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•ircnoozi codziennie o godzinie 2 po południu

C e n y  o g ło s ze ń  
z a  1 w ie r s z  m ilim e tr o w y :

Zwykłe . . . .  15 gr. 
Nadesłane. . . .  35 , 
Bo kronice . . .  45 ,  
Na I-szej stronie 50 ,  
Drobne od słowa 7 „

Układ tabelaryczny 
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' Załączniki wedid urnowi’ 

Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę:

M . D U K E S , Następcy
W IEDEŃ l . —W olizeile 16.

Czy możemy sobie pozwolić
nea ostfali h eiaie ©ruaii?

Kraków, 12 czerwca.
Żyjemy wtpnaweizie w opoce, która n.a 

sztaiiiJaiatŁ swych wypisała bardzo 
.pięknie brzmiące hasła pokojowe; pakty 
ainłtyAYiojenine,, kmnfeirenąje roabnojeimlo- 
wezmajdmją. się ust a wicami nna poirząńKu 
dizi irunym w&pókaesineigo życia politycz- 
n& go — ale mimo to wszyscy się zbrój i. 
Zbroją się jawnie i tainie. Buditije się o- 
kręty wojenne coraz to nowych typów, 
ulepsza się artylerję, powiększa się ka­
liber dtział i ich nośność, a przedewszyat- 
Sciem roabudowiuje się w olbrzymiej 
fikali lotnictwo wojenne i udoskonala 
broń cłieumicizną. Każde państwo chce 
popro isitu  przy,yotui wianem być na
■wszystkie możliwości.

Nei da się zaprzeczyć, że idee pacyfi­
styczne przemakają coraz bardziej świa­
domość społeczeństw, budząc w moh 
•wstręt do wojny, ze wojny nikt nie 
chcą a pirzyniajinmiej mówi, że nie chce, 
ale dopóki niema realnych gwaraneyj 
uniemożliwienia wybuchu wojny, dopó­
ty  sprawa cala pozostaje w sferze teore­
tycznych rozważań. W tym stanie rze­
czy armja jest tym czynnikiem, który 
£>W ińe ftv»ai-antuje narodom niepodle­
głość ich bytu państwowego i nienaru­
szalność ich granic.

Sejm nasz w diniai wczorajszymi obra­
dował nad budżetem mLiist carstw a 
spraw wojskowych, pnzyczem ze strony 
lew icy wysunięto dwa wnioski, które w 
raizie ich p'zyjęcia muszą osłabić arnije, 
a przez to i ohroininość Rzeczypospolitą). 
^Wniosek socjalistyczny zmierza cło re­
dukcji stanu liczebnego armji prawie o 
60.01/0 ludzi, wnioseik zaś Stronnictwa 
Chłopskiego, W yzwolenia i socjalistów  
domaga się skrócenia czasu służby woj­
skowej o 3 miesiące. Oba te wnioski w 
imię interesu państwa są nie do przyję­
cia.

Polska prowadzi politykę pokojowa, 
azeami zresztą niejednokrotnie dała tak 
przekonywujący wyraz, że chyba nikt 
w Europie nie wierzy w naszą agresyw­
ność. Zadaniem nasze, airtnji jest tylko 
obrona mepndłegłoścd państwa i jego 
całośc’ przód jakimkolwiek zamachom z 
eewnaifnz.

O liczebności a rm ji .  j e j  o rg a n iz a c ji  i 
z a o p a t r z e n iu  s ta n o w i praw low ąsazyftkiiom  
położenie nsiszego państwa pod wzglę­
dem geograficznym i politycznym.

Pod względem geograficznymi, bio­
rąc rzecz ze stanowiska wojskowego, 
anajdujemy się w położeniu niekorzyst- 
neni. Od zachodu mamy granicę, na ca­
łej niemal pawstnzeni otwartą, posiada­
my trudny do obrony korytarz pomor­
ski, a po za toin w ysunięty  na wjr-byd 
bfliatjjcfc Pum Wischodmicli flankuje w 
niebozpiocziny sposób cala zrmhodinią po- 
lać kraju wraz ze stolicą. G ranioa -od 
Liiiwy jest również otwartą,, przyczem  
część terytorium  naszego jest w ysunię­
ta na zachód klinem między Kowleii- 
szczyaną a Rosją sowiecką. Od wschodu 
nie, posiadam y też granicy maturalnej w 
pelnem tego słowa znaczeniu, a zw ła­
szcza jakichś poważniejszych Unij o- 
broninyeh. Jedyną i najwdęks-zą wartość 
posiada węzeł błot poleskich, uniem ożli­
w iający, zwłaszcza w pewnych porach 
roku, oporowanie większem i masami. 
N a północ błot poleskich aż po Oźwiine 
granica jest otwarta. Na połudimu od 
Polesia, na U o ly n m  posiadam y wpraw ­
dzie Szei-og linij obronnych wzdłuż rzok, 
płynących rńwniolegle do siebie z połu­
dnia na półn'Oc i wipadająeych do Pry- 
pecii, lecz zairowno doświiadiezenia wojny  
św iatow ej, jak i ostatniej w ojny z bol­
szewikam i wskazują, że ich wartość o- 
bronna jest stosunkow o niew ielką. To 
samo mniej w ięcej można paw iedzieć o 
Mnłapofcce W schodniej. Jedyną, posia­
dającą rzeczyw istą wartość, lin ją  obron­
ną, jest nasza granica południowa, osło­
n ięta  bariera K arpat, ale z tej strony  
w łaśnie m ożliwość jakiegokolw iek na­
padu jest prawie zupełnie wykluczona.

Ainulogicznie niemal przedstawda się 
sytuacja nasza pod względem  politycz­
nym . Od zachodu żelaznym murenn legły  
Aj 'onicy, L ó re  ja irn ie głoszą, że nie u 
zna.ją obecnej granicy polskiej i dążyć 
bedą do odzyskania ubraeoinyoli teryto­
riów, a po cichu i tajnie dokami ją w'oi- 
k:eh zbrojeń. Na póŁnocny-wschód ma­
mi' L itw ę, której ostatnie wyistąipionia 
aż nadto jasno św iadczą o jej agresyw ­

nych zamiarach. Od wisdioćlu — sąsia.- 
dujomy z  R osją sowiecką, która już 
przed ośmiu laty  w yciągnęła ręc.e po 
W arszawę, a obecnie z natury rzeczy 
dąży do przeniesienia ruchu rew olucyj­
nego na zachód, a przedj?wi.3zystkiem za 
tknięcia czerwonych sztandarów' bolsze- 
wizami w W arszawie. Jeżeli dodamy uo 
tego ścisłą współpracę niemiecko-rosyj 
ską nti polu politycziiein i — co n.e ule­
ga w ątpliw ości — także na polu wuj- 
skowem, skierowaną szczególnie prze­
ciw Polsce, jeżeli uw zględnim y to po 
paireie, jakiego L itw ie użyczają uha te 
państwa, to m usim y dojść do przekona­
nia, że armja powinna być dla nas 
przedmiotem szczególnej pieczołowito­
ści, troski i opieki. W arunki nam dyktu­
ją, że m usim y tnieb arnije liizną, do­
brze za,opatrzoną i odpowiednio wysz,ko­
lo,'ną. Znaidujem y się więc w położeniu  
tukiem, które nie pozwala na żadne 
eksperymentowanie na organizmie woj­
skowymi i wysnuw anie analogi,j między 
nami a kimoumi państwam i. J e ż e l i  wjfjć 
uw zględnim y te specjalne warunki i o- 
kolim iośca, wśród jakich państwu na­
szemu danem jest trwać i rozwijać się, 
to dojdziem y do przekonania, że wnio­
ski lewicy naszej nie mają realnej pod­
stawy i wprost godzą w interes państwa 
i narodu.

Redukcja stanu liczebnego armji jest 
nie do przyjęcia, g d y j w sposób bardzo 
ujwunY odbiłaby się nu ralośę n<ijj?ej 
śaiy oluioininej. Pociągnęłoby to w kon- 
srkwincji za sobą zmianę w dyslokacji 
oddziałów, zmianę planów komcóntra- 
eyjnych i m obilizacyjnych.

Nie da się rów nież przeprow adzić już 
terał' skrócenia czasu służby wojskowej. 
Pom ijając już to, że kontyngent rekru­
ta obecnych roczników dostarcza ludzi 
pód w zględom  fizycznym  miedornziwi- 
niętych tak, ze znaczna część służby po­

święcona jesit wychowaniu fizycznem u i 
wzm ocnieniu młodego żołnierze, zasa­
dniczy argument jest innej natury'. Do- 
świiadczęnia ostatniej w ojny udowo dni- 
ly  jasno, ■ że w ewentualnem  przyszloin  
starciu coraz większą, a kto wie, w y  nie  
dominującą rolę odgrywać będą bronie 
specjalne, a więc lotnictw o, gazy, czoł­
gi, samochody pancerne potężna^ arty- 
larja. W służbie tych brom!, musi się żoł- 
liierz specjalizow ać, musi się uczyni i to 
dobrze, a na to potrzeba dłuższego prze­
ciągu czasu. D zisiejsze w yszkolenie żoł­
nierza — to n .ie„egzecyrka‘‘ na podw ó­
rzu koszar, czy „gew ergryfy“ i masze­
rowanie pod sznurek podczas defilady, 
ale przygotowanie żołnierza do wałki w 
polu. D zisiejszy rozwój h ien i ogniow ej 
nakłada na żołnierza większe obowiąz­
ki, zmusza go do bardziej samodzielne­
go zachowania się w obliczu nieprzyja­
ciela. W ykształcenie w żołnierzu tycii 
wdaś-riwośei nie da sio również osiągnąć  
w kilkunastu m iesiącach. A. przecież od  
togo, jak żołnierz potrafi w ykorzystać  
oislony terenowe i silę w łasnego ognia, 
za,leża krwawe straty na polu bitwy. —■ 
Żołnierz niew yćw iczony należycie, któ­
ry nie opanował należycie techniki bro­
ni, w jakiej d oży , jest wobec lepiej wy­
szkolonego przeciwnika niemal bezbron­
nym. Dlatego też zm niejszenie czasu  
służby a przez to i m ożliwości n ależyte­
go w yszkolenia rekruta, mogłoby się w 
skutkac’ fataln ie odbić na pogotowiu  
wojennetn armji w momencie go-anego  
n i ebezp i ecze ń st w a.

ł \  szystk ie więc przytoczone powy’żej 
wTzględv przemaw iają przeciwko wnio­
skom lew icy, a dowodzą jednego, że w 
obcnyin ukłndzue stosunków w Europie, 
m usim y posiadać arm ję liczną, bitną, 
śwdadómą swego celu i od pow ed nio  
przygotow aną do tego przeznaczenia, 

ją może oczekiwać. a.
-o§o -

Prace budżetowe Seimu.
Nki ponieilzialkowem posiedzeniu Sej n zakmi 

czyt dyskusję nad budżetem mm. spraw woj­
skowych, a następnie przeszedł do rozprawy 
nad prelim inarzem  min, sprawiedliwości, przy- 
czcm pos. Trąm pczyński wyglosit nam iętne 
przemówienie, atakujące rzekomą niepiaw o' 
Tządncść w Polsce i atakując w ładze za sp ra­
wę zaginięcia Gen Zagórskiego, napadu na m a . 
Zdziechowskicgo, p. Mostowucza i t. d. Mowę 
jogo przeTywaly ciągle sprzeciwy.

Obrady wtorkowe.
{Telefonem od naszego koresnondenta).
W arszawa, 12 czerwca. W dalszej rozpra­

wie nad prelim inarzem  m inisterstw a sprawie- 
dliwośai, pierwszy zabrał we wtorek głos p. 
W olyniec, który uskarżał się na sady polskie 
i ich „stronniczość na rzecz polskich klas po­
siadających". Jako przykład przytacza uwol-

BRONIłsŁAW NUSZIG*)

!*ló? u c z e ń .
Opowiadani*: kapraia z w ojny bałkańskiej.

(Z  seirbskii.go nrzełoży,.: R. Z .).

Było już po bitew nym  ryku , 1 nadsTiedł c^ais, 
abyśm y trochę ódctółjnęffi na miejscu -siuchem, 
pad strzechą.

Stosownie ńo rozlkazu. podiłlug którego mlalo 
być roztowaiterowane wojsko, oddizial mój m iał 
eię u d a ć ‘do w si Mailoze, łożącej pnzy gościńcu 
Oan,ażewacik;m.

Przyszliśm y tam  wiecizór, długim marszom 
an/użeni i przeziębili; odzież na nas by ła mo­
k ra  ad śniegu, który nam  nie d a ł ani ocau o- 
■tiwcrzyć. S tanęliśm y przed szikołą wieósKą; w  
ińeó m iał się um ieścić szitab. Oczekiwano nas 
7‘ plonącem i pochodniami Wójt tu  coś obja­
śn ia ł naszem u kaiptitanowi, nas liczono n a  dzie­
sią tk i i dziesiątkę po dziesiątce oasyłali z go- 
spodaTEem do jego domu.

Przed naszą dziesiątką sianą ł starzec wyso-

*) Br .  N u s z i ć  natęży do starszego poikolezia 
pis^jzy serbskich; diramatyczne jego utwory 
(komodje i trafodje) ze względu na charakter lo­
kalny, nie miały powodzenia poza Belgiadem.' 
W opt ^'iadaiiiiacth, realistycznie ujętych i opar­
tych głównie na przeżyciu, odznaczył sic wiec< j
i  zarówno dawniejsze „Opowiadania Kapnęła", 
jak nowszy .,Rok 1915" i „rodróż naokoło świata" 
miały prawdziwe powodzenie.

k i, p o n u re g o  w y g lą d u ;  p o z d ro w ił n,a,s w s z y s t ­
k ic h ,  ,aik gości, a  sikoro sp o s trz e g ł, że  k a ż d e j 
dzioisiąitce da ją  p rz e ło żo n e g o , k tó ry  jest, d o z o r­
cą k w a te ry ,  epy ita ł s-'ę: '

—  A k tó ry  z w a s  b ę d z ie  d o z o rc ą  u  m n 'e  ?
Z n u ż e n i  g o śc ;,e, k tó rz y  się  ju ż  z a  n im  ru -

©zyiti, w s k a z a l i  n a  ru n ie . O n p rz y s tą p i ł  ku  
mmiie, p o p a trz y ł  n,a m inie z z a d z iw ie n ie m . •—  
b o m  b y ł  n a .jm ło d jzy  w  sw e j d z ie s ią tc e  —  i 
r z e k ł :

—  M am  n a  » try c h u  trocihę s ło m y , d a m  w a m , 
i w s z y s tk o  w a m  d a m , c o  m am ,, a le  w c h a łu p  ia 
pó ł d o m u  d z iec i: p ro sz ę  c ię , n acz e ln ik u ,, a b y ś  
u w a ż a ł .. .

U spoko iłem  s t r y jk a ,  łu b o m  w te d y  n ie  m ia ł 
w c a le  o c h o ty  d o  ro z m o w y . S z e d łe m  z m ę c z m y  
m  n im  pow oli po w ie lk im  śn ie g u , k tó ry  p o k ry ł 
g ó ry  i  d o l in y , gdz ie  s ię  ro z ło ż y ła  ta  w ie lk a  o- 
sa d a , z niisłkiemi c h a ta m i ,  o o k ry te m i t.raciną.

T y m c z a se m  n ie c o  s ię  w y ja śn iło -  K sięży c  
m iknął p ra w ie  po  w  e r z c h o łk a c h  gójry; śn ieg  w- 
jogo p ro m ie n ia c h  b ły sizcza ł ja k im ś  c z a ro w n y m  
polyslkioia, a  z a  ń a m i  c ią g n ę ły  s ię  d łu g ie  c ie ­
n ia  —  p rz e d łu ż o n e  j osaczę  n a s z e m i k a r a b in a m i  
n a  b a rk a c h .

P o m a łu  dosztliiśmy do  d o m u  s ta r c a .
T u  n a s  c z e k a ł  w ie lk i, s ta r y  k u n d o l, ze sw em  

o c h ry p łe m  sz c z e k a n ie m . Nasiz g a z d a  u d e rz y ł  
swą, w iellką la ś k ą  w  n isk ie , z d o b n e  d rz w i i z a ­
w o ła ł:

—  Ilan lk a , sk o cz  ze św ia tłe m !  C hodź...
D rzw i s ię 'n a g le  o tw a r ły ,  i n a  p ro g u  s ta n c  1

s t a r a  k o b ie ta , w  rę k u  t r z y m a ła  k a g a n e k , z k tó ­
reg o  w y c h o d z ił  d y m  sm ro d liw y .

W eszliśm y do domu. Stara, patrzy ła  na nas 
ca ła  fwiz,mszon,a, a  na nasze pow itania odpo­
w iadała  przez zęby. W środku kuchni błysz­
czało jeszcze popiołem przykryte ognisko pod 
szerokim kominem, wokoło ogniska parę wiej­
skich stolików i kilka kloców.

Zrziuriildśimy swoje lorniistry i 2ilożyliśmy je 
razem  z karab inam i do kąta , poiem usiedliśm y 
koło ogniska i poczęliśmy się rozgrzewać. — 
S tara po,stawiła kaganek n a  klocu i w yszła, 
aby przynieść trochę cbróstu  Gazda wyszedł 
gdzieś z dzibanem zielonym.

Powoli przychodziliśm y do stenie w  suszy 
i przy ognisku. Rozpoczęła się rozm owa zwy­
k ła , kitórąśmy rozpoczynali; m ając cbwiitę wol­
ną,, aby zapom nieć o kłopotach w ojennych. Je­
den w spom ina dom, drugi się skarży, ze gło­
dny, trzeciem u to nie n a  rękę, że naszej kom­
panii tę osadę dano na kw aterę, czw arty  ję: 
czy, że przeziębiony, i tak dalej iłd.

Witem otw arły  się d,o połowy drzw i nd izby 
a ciekaw y drobiazg począł zaglądać, jedno po 
dimgiem. Iśażde z nich dziwnie spoglądało na 
tych licznych gości, którzy zajęli ich miejsca 
przy ognisku.

S ta ra  w róciła ze suchym  chróslem , nak ła­
dła go na-palenisko i ogień rozgrzebała. Gazda 
przyniósł dzban w ina a posła wij wszy go prze- 
dem ną, rzekł:

—  Niech ci wyjdzie na zdrowie!
Potem obróciwszy się ku drzwiom, zawołał:
—  Pic Irek! Ptetrek!
W dnawach stanął bory chłopiec, szościo-

kub siedmio,letni, ziewając i przecierając sobie 
oczy.

— \o ,  chłopcze, wyskocz na górę i przynieś 
orzechowi

Mały zam ruczał, jakby się gniewa1 n a  flp?, 
ale w drapał się na strych i w net przyniósł 
pełno orzechów, które oni m ają aa najlepszą 
przegrym ę do w ina.

Takeśm y się rozgrzewali do północy, łupiąc 
miękkie 0Tzechv i popiiając wino.

Gazda, jalko człowiek starszy, położył się 
wkrótce. S tara  siedziała na p^ogu, skrom nie 
złożywszy ręce i nie mówiąc ani słow a — »łu- 
chnła tylko, ro ś m y  mówili, aż do nótnocy. Ma­
ły Pietrek ośmielił się i przyszedł do m ałe; 
począł s-ię mię w ypytyw ać o rozm aite rzeczy i 
dotykać palcem ho moich kapralskięh gwia­
zdek, (o żółtych guzików przi m undurze. Kie­
dy w idział, że ci n iezn an i są dobrzy ludzie, 
siadł mird,zv nam i i ciekawie przypatryw ał c ę  
każdem u kolejno.

Kiedy nas znużenie pokonywało a w  dzba­
nie brakło Wina, zachrapaliśm y n a  naszych 
to rnistrach około ogniska wygasłe,go._

Następnego dn ia poznaliśm y się bliżej z do­
mownikami. Była to ca ła  „zadruga" (zespół 
cospodarsk"), w tej niskiej, c.em nej, dw om a ty l­
ko malemi okienkami oświeconej izdebce, do 
klórej i my się m ureliśm y zmieścić. Ryły tu 
jakieś kobiety, których mężowie byli rów nież 
na wojnie, były i dziewczęta n a  w ydaniu , a 
wreszcie tyle dzieci, ile na.s wojaków w  te] 
izbie.

(D o k o ń czen ie  n a s lą p i) .
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Dymisja M arksa, powołanie Muellera.
(Telegram iskrowy „N. Reformy'').

miernie ordynata Bispinga, Wtóry zab ił kilku 
chłopów białoruskich.

Pos. Mackiewicz (B. B.): Posłowi Wołyńco- 
w i odpowiem przysłowiem, że lud białoruski 
powie: „Broń m nie Boże od moich przyjaciół, 
ho od wrogów sam  się obronię". Lecz przecho­
dzę do w czorajszych zarzuitów p. Trąmipczyń’ 
Bkiego.

Słysząc jego zarzu ty  miałom  w rażenie, że to- 
cy  się w alka między dwoma psychologiami: 
przedwojenną i państw ową. Mimo mów p, 
Trąmpczyńskiego w  parlam encie niemieckim 
w  obronie polskości, posiada on jednak psycho­
logię niewolniczą. W ówczas naród nasz zw al­
czał państw a zaborcze, dziś państw o nasze 
jest faktem. Pewne jednostki jednak nie mogą 
nadążyć a tą  zm ianą i tkwią w dawnej psy­
chologii.

Praworządność nie jest celem sam a w  so­
bie, leciz środkiem dla wzm ożenia siły  państw a. 
H asła praw orządności patrjota nie nżyje jako 
kruczka do w alki z silą  swego państw a.

P. Trąm pczyński nie przypom ina już sobie 
w łasnych  zarzutów , staw ianych konstytucji, 
uchw alonej pod jego laską.

Przytaczając przykład  sejmu czteroletniego 
p. Trąm pczyński m iał słuszność jako historyk, 
lecz był nielogiczny jako praw nik. Bo sejm 
ten  w łaśnie popełnił w ielki zam ach stann, 
gdyż konsty tucja 3 m aja doszła do skutku dro­
gą zam achu. Obecinie p. Trąm pczyński stosuje 
do państw a polskiego te  sam e metody, co do 
państw  zaborczych.

Przed przewrotem m ajow ym  był najwyższy 
uirząid Rzeczypospolitej, bezwolny i bezsilny, 
tak sam o rząd  i  parlam ent i biurokracja. Dziś 
wszystko się zmieniło.

Jeśli konstytucja 3 m aja by ła pięknym, lecz 
niew ykonanym  programem, to przewrót majo­
w y był programem w ykonyw anym .

P. Trąm pczyński jednak nie m iał nic innego 
ido powiedzenia, jak tylko rozwijać przed Izbą 
k arty  krym inalnego rom ansu. We Francji przez 
długi czas by ła  popularna spraw a Dreiiussa. 
Dziś poglądy n a  n ią  we Francji zm ieniły się
i  gdy ktoś w  dyskusji publicznej w spom niał 
tam  to nazwisko, zaprotestowano przeciw  
w zm iankow aniu rzeczy, które osłabiają siłą 
państw a. Stosunek rom ansów krym inalnych 
jest stosunkiem ciekawości, a stosunek do w ła ­
snego państw a —  stosunkiem patriotyzm u i 
miłości. O wyrok historii jestem spokojny. P ań ­
stwo było bezsilne. Przyszedł człowiek, który 
m u tę siłę dał, a jednocześnie był drugi czło­
wiek, który rzucał na niego nietylko kalum nie, 
ale i grudki błota (Oklaski na ław ach B. B.).

S łyszeliśm y trzy  przem ów ienia: p. Spitze- 
ra  (Niemiec), Trąmpczyńskiego (ZLN.) i Za- 
hajkiew ioza (Uikir.). Mówcy ci, nie mając 
do tego odpowiedniej kompemteeji, w kraczali 
w  dziedzinę sądów, do których powinni mieć 
przynajm niej zaufanie. W spraw ie poruszo- 

,mej przez p. Spitzera, sąd najwyższy zniósł 
w yrok I. instancji. Jak  w-oibec tego można 
rzucać kalnm nję n a  sądownictwo polskie?

Pas- Trąm pczyński przytoczył cztery fakty, 
które nie są  jeszcze przez sądy  ustalone
ii p ią tą  rzecz, że p. Car był głównym komisa­
rzem  wyborczym . Na tem buduje osi zarzu t 
niepraworządnośoi. To dijablo mało, ja/k na 
okres dw uletni i 30-milijonowe państwo!

Radzę p. Tkąmpczyniskiemu, aby z p. Spi- ■ 
tzerem  zajrzał do Reiohsgerichtu w Lipsku. 
Ile tam niesprawiedliwości, ile spraw  musi 
być odłożonych z powodu, że nie można ze­
brać m aterjału  faktycznego! Ostatnio spraw a 
Jakubowskiego n a  terenie Rzeszy była typo­
wym mordem sądowym, a n ik t z tego nie 
robił takiego krzyku.

P. Trąm pczyński ciekawiie ujmure stosunek 
do w ładzy ustawodawczej, gdy chodzi o de-

Co (o fes! franta! w Netfuno
i dlaczego b ęd zie  podpisany?

(stm.) Od szeregu dn i w szystkie dzi/em/niiki 
europejskie przepełnione są wiadom ościam i o 
gw ałtow nych dem onstracjach w  różnych m ia­
stach  itrój-jedynego królestw a Jugosławii, u- 
wieńcizonych w końcu groźne/mi zabuinz/eimia/mi 
w  Belgradzie, podczas których stanęły  n a  uli­
cach  stolicy serbskiej barykady, a  w ielu de­
m onstrantów  'zarówno, jak żandarmów,, zastało 
rannych . W szystkie te dem onstracje m iały 
być skierow ane przeciwko oigłosaan/emu przez 
rz/ąd jugosłowiański zam iarow i ratyfikow ania 
w reszcie z  W łocham i układu, nazw anego od 
m iejsca swego zaw arcia, ^traktatem  z  Nattiu- 
mo“ , zapewniającej, m ów iąc nawiasem* lltaLjl 
szereg przywilejów  n a  w ybrzeżu dallmackieun. 
Wobec tego w arto  poświęcić słów  k ilka owemu 
traktatow i, oraz okolicznościom,, które zm u­
szają iminislra spraw  zagranicznych Mariiniko- 
w icza i ca ły  obecny rząd  jugosłowiański do 
ratyfikacji tego układu,, wlbretw gwałtownem u 
buraemiiu się przeciwko niem u jugosłowiań­
skiej opinji publicznej, a zw łaszcza Chor watów 
i Słoweńców.

W r. 1.924 został zaw arty  pomiędzy Jugo­
sław ią, a W łocham i tym czasow y uikład ,p rz y ­
jaźn i i serdecznej współpracy*’ (jak powie­
dziano w  tekście francuskim  układu), którego 
ważność up ływ a w  czerw cu roku bieżącego. 
D la uzupełn/ienda tego układu i usta len ia  go, 
w  miejscowości Nett/urno we W łoszech zakoń­
czono w  dniu  20 czerw ca 1925 r- szczegółowe 
układy, poprzedzone pertraktacjam i w  W ene­
cji i Florencji, w  /których postanowiono uregu­
lować po pierw sze: w.szys'tkie s/prawy pomię­
dzy Juigosławiją i W łochami, w ynikające z w y­
konan ia  trak tatów  pokojowych pow ojennych; 
po dnugie uregulować zastosowanie artyku łu  9 
umowy,, dotyczącego Fiu me, w  szczególności 
praw  jugosłowiańskiej m niejszości w  tem  m ie­
ńcie, oraz spraw ę uchodźców w łoskich w  Dal-

kret prasowy, kiedy w ygryw a przeciw  usta­
wodawstwu decyzję sądu najwyższego. Myś­
m y wówczas zaprotestowali w  komisji, mó­
wiąc, że sąd najw yższy nie może zw racać 
się do interpretacji konstytucji. Jeżeli niem a 
u nas trybunatu  konstytucyjnego, to sa/m 
Sejm jest w ładny sprecyzować in terpretację 
w  drodze ustawodawczej. W tedy wynoszono 
sąd najw yższy, obecnie zaś nie m a się ufno­
ści do naszych sądów,

Co do praw odrządności, przypom nę słowa 
pro/f. Lutosławskiego, który ongi powiedział 
o praw orządności pruskiej, że „w  P m siech 
każde bezpraw ie staw ało się praw em  i zostało 
ujęte w  ram y praworządności*'. My takiej 
praw orządności nie chcem y. Ozy taikie stron­
nictwo, do którego należy p. Trąm pczyński, 
w  okresie wyborów ś. p. Prezydenta Naruto­
wicza było praw orządne? A tych kilkanaście 
dni w  martyologji tego człowieka, to była 
praw orządność? A jego śmierć, i  to, co było 
później ?

1P. T rąm pczyński m a krótką pamięć, jeżeli 
utrzym uje, że rządy  nigdy nie spoczywały 
w  rękach prawicy- Owszem, spoczywały. Ozy 
rządy  z czasów, kiedy był m inistrem  skarbu 
p. Kucharski, m ożna nazw ać prawoerządnemi? 
A pakt lanckoroński, czy to była praw orzą­
dność? A później, rzucanie kam ieni pod no­
gi najlepszego syna Ojczyzny, odsądzenie go 
od czci i  w iary i sięganie brudne/mi rękam i do 
jego duszy, ozy to było praw orządne? (Huczne 
oklaski na law ach B. B.). Roczniki gazet Na­
rodowej Demokracji z  la t ki/liku w stecz roją się 
od takich rzeczy, że jeżeli panowie macie 
wstydu trochę, to czytając to, zam ilkniecie.

D,o głosu zapisany jest jeszcze m. in. poseł 
Jan Piłsudski, przem aw iać ma rów nież mimi- 
s/ter sprawiedliwości Meysztowicz, poczem 
Izba przejdzie do rozw ażań ia prelim inarza 
m inisterstw a skarbu i pozostałych kilku drob­
niejszych części budżetu.

Pos. W acław  B ittner (Cih. D.): Ooraiz gło­
śniej odzyw a się z zapatryw aniem , że państw o 
jest jakby celem sam ym  w sobie. Państw o jest 
tylko środkiem, ażeby pośród liudzi i narodów 
zapanow ało prawo i sprawiedliwość. Takie 
■państwo, które w  imię doraźnych interesów  
łam ie zasady prawa,, sam o sobie grób kopie. 
Jeżeli m ożna zroizu/mieć psychologię wojsko­
wego, który nie był kształcony na prawie, to 
trudno  nie znaleźć słów  potępienia wobec 
praw nika, który potrafi błędnie i si/rominiiczo 
kom entow ać praw o i naginać praiwo do ludzi, 
a nie ludzi do praw a. Apeluję do sum ienia nafl- 
głębszego zrozum ienia interesów państw a, 
członków tej Izby, aby przywrócili jak n a j­
rychlej w  Polsce poszanow anie praw a i  sp ra­
wiedliwości.

Pos- Ciolkos2 (PPS): Kto zastrzelił P rezy­
den ta?  »

Pos. B ittner: Co ja  m am  z tern wspólnego? 
Chrześcijańska Demokracja najostrzej potę­
piała zaw sze ten czyn i  pan n/ie ma praw a 
mówić tak do nas.

Pos. S tanisław  Nowak (W yzw.): A co pisał 
nadzw yczajny dodatek organu Ch. D. „Rze­
czypospolitej11 przed zam achem  majowym, że 
należy aresztow ać Piłsudskiego i  raz z nim 
skończyć?

Pos. B ittner: Jest to szczegół, k tóry  mi nie 
u tkw ił w  pamięci.

Pos. Seidler (RB): Praw orządność w ym aga 
ścisłego przestrzegania granic między w ładzą 
ustaw odaw czą, prawodawczą i sądownictwem. 
P rzew rót m ajowy m usiał pnzyść dlatego, że 
zaciera ła  się granica i za/znaczyła się przew a­
ga Se/jmiu nad w ładzą wykonia/wozią. Teraz 
znow u zaciera się granica między ustaw odaw ­
stwem a sądownictwem .

m acji; ipo trzecie w ykonanie um ow y fiu/m eń- 
s/kiej w  spraw ach dotyczących podziałów tery ­
torium  Fiu/me i okolicy; po czw arte uregulo­
w ać spra/wy tyczące się ruchu  /turystycznego 
n a  feryitorjacih pogranicznych juigosłowlańsko- 
włoskich, spraw y religijne gmin Serbów prawo­
sław nych, które znalazły  się pod panow aniem  
włoskiem itd.

R atyfikacja układów  w  Nefttuno za raz  /po ich 
zaw arciu  nie m ogła się dokonać wobec opozy­
cji, n a  jaką napotkały  one w 6lbup9zityn:ie bel­
gradzkiej (/jugosłowiańskim parlam encie) i  ów­
czesny jugosłowiański m inister, k tóry  te  uk ła­
dy przeprowadź ił, Nimczicz. zrezygnow ał z te ­
go uw ieńczenia swego dzieła. Pom iędzy rząd a­
mi obu państw  przeprowadzono w ów czas zgo­
dnie pewne doraźne zarządzania w ynikające z 
układu, co aż do /tej pory w ystarczało.

Obecinie jednak izibliiża się., jakeśm y to już 
wyżej powiedzieli, ekspiracja dotychczas obo- 
wiązująceigo dawnego układu 1 w razie nlera- 
tyfi/kowania traMa/tu uk ładu  neittuńśkiago, po­
między Jugosław ją a W łochami m usiałby  z a ­
panow ać s tan  beiźtraktalowy. Jednocześnie zaś 
opozycja przeciwko ratyfikacji układ/u w  Ju- 
gasławji przeniosła się z panla/men/t/u w  szero­
kie m asy ludności i  p rzyb rała  ch a rak te r wyżej 
w zm iankow anych gw ałtow nych dem onstra- 
cyj, kltóremi przez ca ły  tydzień ubiegły zajm o­
w ała  6ię ca ła  opinija europejska.

Mimo 'to w szystko rząd  jugosłowiański m usi 
się zdecydować n a  ratyfikację um owy nerfituń- 
slkiej, gdyż ew entualny  stan  beztraMa/Łowy 
byłby groźny raczej d la  Jugosławii, niż d la  
Włoch. Sytuacja paMtyczmo-dypfama/tyczna 
W łoch jesit korzystniejsza n a  Bał/kanie: opa­
now ały one Albanię, odc,iąwszy Jugosławię od 
wpływ u n a  Adrjatyk n a  południu; są  w  prze­
dedniu  zaw arcia z Grecją trak ta tu  przyjaźni; 
zaw arły  pak t o w zajem nej neutralności i  roz- 
jemstwie z republiką turecką; porozumiewają 
się z niiemogącą za/pomnieć Jugosławii zabra­
nia części Macedonji, Bułgarją; naw et stosun-

Berlin, 12 czerwca. Urzędowo podają; Dziś 
o g. 9 m. 46 prezydent H indeuburg pr/zyjął na 
posłuchaniu kanclerza Rzeszy dra Marksa, któ­
ry w ręczył dymisję całego gabinetu. Prezydent 
Hfndenbnrg przyjął dymisję i polecił gabineto-

ki W łoch z łoinmailnie przyjazną Jugosławii, 
Rum unją, eą  jak /najlepsze. Jugosławia jest 
więc n a  B a ltan ie  okrążona przez Włochy. Na 
terenie zaś polityki ogól/no-eu/rapejsklej W łochy 
są  w  porozu/mieiniiu z Anglją, która podobno 
d a ła  do ziroaumiania Jugoslawji, że ratyfikacja 
przez n ią  trak ta tu  ne/t.tuńskiego z W łochami 
jest niezbędnym  w arunkiem  udzielenia króle­
stw u S. H. S. większej pożycziki. Pomimo za ­
tem dem onstracji, mimo barykad n a  ulicach 
Belgradu, mimo opozycji prowadzonej przez 
Radicza w  Skupszrtynie —  Juigosławja ra ty fi­
kuje zapew ne w  dniach najbliższych trak ta t 
nettuński.

Konferencje min. Zaleskiego
w Paryżu.

Paryż, 12 czerw ca (PAT). Poincare przyjął 
wczoraj popołudniu m in istra  Z alesk iego , który 
przybył w  towarzystw ie am basadora Chłapow­
skiego .

Kowno, 12 c z e rw c a  (PA T). L ite w sk a  Ag. Teł. 
d o n o si z  P a ry ż a ,  ż e  o d b ęd z ie  s ię  ta m  m ię d z y  
■prem ierem  W aldem ar asem a  m in is t re m  Zale­
skim k o n fe re n c ja ,  n a  k tó re j ustal/m y zostanie 
term in dalszych rokowań polsko-litewskich.

Min. Zaleski o stosunkach 
z Niemcami i Litwa.

(Telegram iskrowy „N. Reformy").
P aryż, 12 c z e rw c a . Towarzystwo polsko- 

francuskie u rz ą d z iło  n a  o ześć  b a w ią c e g o  
w  P a r y ż u  m in is t r a  Z a lesk ieg o , pod  p rz e w o ­
d n ic tw e m  p re z y d e n ta  s e n a tu  Doumera, b an ­
kiet, w  k tó ry m  wzięli u d z ia ł  l ic z n i  p rz e d s ta ­
w ic ie le  s fe r  oficja/l n y ch -

P o d c z a s  b a n k ie tu  w y g ło s ił  m in . Z a le sk i 
p rz e m ó w ie n ie , p o św ię c o n e  n ie k tó ry m  k w e - 
s tjo m  p o lsk ie j p o lity k i  z a g ra n ic z n e j .

M inister Zaleski powiedział, że Polska sta­
ra ła  się najusilniej, by zawrzeć z Rzeszą 
trak ta t handlow y, jednak pewne elem enty 
w  Niemczech tak  sabotowały tą  m yśl, że 
sta ran ia  Polski nie zostały uwieńczone suk­
cesem.

/Go do konfliktu z Litwą, powiedział min. 
Za/leski, że rząd polski nie straoił nadziei, 
iż  L itw a pewnego dnia zda sobie sprawę 
z rzeczywistego in teresu  obu krajów  i że juk 
nie będzie podtrzym ywać nadal iłnzyj nie- 
ziszczalnych.

Idea rozbrojeniowa i  arb itrażu  — oświad­
czył dalaj m inister — doznaje w Polsce zaw ­
sze szczerego i ciepłego przyjęcia. N iestety 
jedna/k należy  stwierdzić, że ideowe dążenia 
Ligi Narodów zdają się stw arzać nadzieję na 
rewizję traktatów  i zm ianę istniejącego porzą­
dku rzeczy.

Z. L. N. pod nową firmą.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 12-go czerwca. Pod przew odni­
ctw em  sen- Gląbińskiego zasiadała  wczoraj —  jak 
już donosiliśm y —  R ada  naczelna  Z. L. N„ n a  któ­
rej refera t o sy tuacji politycznej wygłosił prezes 
k lubu  parlam entarnego pos. Rybarski. Prezes za ­
rządu głównego Z. L. N. dr. Jan Z ałuska odczytał 
następnie  list, o trzym any  od prezydium  klubu p a r­
lam entarnego, w którym  m. i. powiada, że w o sta t­
niej akcji wyborczej skupiły  sie około listy  Nr. 25 
obok Z- L N. i inne organizacje polityczne i spo­
łeczne. K lub parlam en tarn y  posłów  i senatorów , 
w ybranych z lis ty  24, korzystając  przejściowo z 
daw nej nazw y Z. L. N., postanow ił podjąć akcję, 
celem  skupienia  w jednam „Stronnictwie narodo- 
wam" członków orgamizacyj, które popierały lisię  
24, a następn ie  także i „inmych żywiołów  narodo­
w ych". Po dyskusji R ada  naczelna przy ję ła  inicja­
tyw ę klnbn parlamentarnego, przyjęła do w iadom o­
ści opracow ane przez kom isje tezy , m. in. także 
tezy organizacyjne, zalecając zarządow i główne­
m u przedłożenie ich organizatorom nowego stron­
nictwa, jako w yrazy opinii Z. L. N.

Nowy cios polityczny 
dla p. Korfantego.

Katowice, 12 czerwca. Jak  się  W asz kore­
spondent dowiaduje, n a  w czorajszym  zjeżdzie na­
czelnych władz chadeckich w Warzzawie uchwa­
lono rozwiązać śląską radę naczelną Chadecji z 
pos. Korfantym na czele, a jej członków zawiesić  
w prawach. U chw ala te  jest wielkim ciosem poli- 
tcyznym  dla p- Korfantego.

Jak  się W asz korespondent dowiaduje dalej, n a  
Górny Śląsk przybędzie delegat Chadecji z War­
szawy, który przygotują wybory wojewódzkich 
władz naczelnych tej parfji. W  ten eposób oderwa­
nie się  pos. Korfantego od ogólno-polskiej organi­
zacji chadeckiej, zostan ie  zlikwidowane.

P. Wyrzykowski prosi o sąd honorowy.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 12 czerwca. Poseł Henryk W y­
rzykowski wystosował dziś do m arszałka Sejmu p. 
Daszyńskiego pismo, w którem  powołując się na 
zajście, jakie nastąp iło  w sobotę, d n ia  2  ozeirwca 
pom iędzy nim  a Blokiem B ezpartyjnym  n a  tem at 
rzekomegu ..sfałszowania” protokołu stenograficz­
nego, au to r list/u dochodzi do wniosku, iż pos. Po­
lakiewicz, który przem aw iaj dw ukrotnie n a  tem

wi dalsze prowadzanie age/md do czasu  utwo­
rzen ia nowego rządu.

Następnie preiz. Hinde/uburg przyjął socja­
listycznego posła H erm ana Muellera i polecił 
mu rozpoczęcie rokowań o utw orzenie nowego 
rządu. Mueller przyjął misję-

posiedzeniu, dopuścił się obrazy czci wobec pos. 
Wyrzykowskiego. Z powołaniem się na art. 90 
regulaminu obrad Sejmu, pos. Wyrzykowski prosi 
marszałka o zwołania sądn honorowego przeciw 
p. Polakiewiczowi.
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Rozkład arm|l północnej.
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

Londyn, 12 czorwca. Dowódca wojsk pólinoe- 
no-ch/iriskich prowincyj Czili w yw iesił W 
Tientsinie fiagę Kuom intangu, nakazał zasta­
nowienie kroków w ojennych i w yraził g o to  
wość poddania się rządow i Nanfciniu.

Zamach kapłana na biskupa.
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

Nowy Jork, 12 czerwca. W Charleston zm arł 
w 76 r. życ/ia biskup Południowej Karoliny, 
Querry, skutkiem  ran  odniesionych podczas za- 
machu, -wykonanego n a  biskupa przez kap ła­
na jego diecezji. K apłan po w ykonaniu zam a­
chu popełnił samobójstwo.

Posucha i diod w Brazylii
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

Nowy Jork, 12 czerwca. W północno-wschod!- 
niej Brazylii skutkiem  długotrwałej posuchy 
zapanow ał głód, którego ofiarą padło dotąd 
przeszło 100 ludzi. Także wyginęło bardzo dużo 
bydła.

Z a l e w  s n i a s t a .
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

Nowy Jork, 12 czerwca. Miasto Canella w  
brazylijskim, stanie Rio Gra-nde da Sul naw ie­
dzone zostało gwałtownym  orkanem . Jeden 
dom uniesiony został wichrem n a  odległość 
200 metrów. Inne domy zburzył zalew, wywo­
łany gwałtownym  deszczem.

Gdańsk m usiał przepuścić  
transport polskiego węgla.
■ (Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 12 czerw ca. Jak  donosiliśmy 
przed kilku dniam i w ładze celne gdańskie za ­
trzym ały  transport węgla polskiego przy u j­
ściu W isły n a  granicy poteko-gdańskiej. T rans­
p o rt tern został po 44 godzinach wypuszczony 
na morze, dzięki sprężystym  zarządzeniom  dyr. 
Trzcińskiego, który zwrócił się do dowództwa 
floty wojennej w  Gdyni z prośbą o interwen" 
cję. Towarzystwo żeglugi W isła-B ałtyk w  
zw iązku z tym  eksperym entem  gdańskich 
władz, poniosło znaczne straty , gdyż w yrusze­
nie trans/partu uległo trzydniowem u opóźnie­
niu, sam zaś holownik kosztuje 15 funtów  
■szterlingów dziennie.

D z i a ł  Ś j c S  d o f t y .

Kraków, 12 czerwca.
AKCJE NIEJEDNOLICIE, DOLAR BEZ 

ZMIANY.
Dziś w  pryw atnych obrotach panow ała na 

rynku  efektów do chw ili rozpoczęcia oficjalne­
go zebrania tendencja niejednolita, pnzy mi* 
nim alnem  zainteresow aniu i drobnych obro­
tach. Bank Potoki i Dolarówka mocniej, Elek­
trow nia i Zieleniewski słabiej. Kursa kształ­
tow ały się w  ,przybliżeniu następująco: Bank 
Polski 193— 195, To h an  14, Przem ysłowy 105, 
Zieleniewski 145, Firley III em. 61— 62, Chy­
bie 82.5, Elektrow nia 65, P iasecki 16, Lokomo­
tyw y 125— 130, Dolarówka 93— 94, Gazy wsch. 
26— 26.5 moc n/ie j.

N a rynku  w alutow ym  sytuacja bez zm iany. 
Popyt słaby przy  dostatecznej ilości materja^ 
fu. W Krakowie doi. goł. 8.89—6.89 1 2, czeki 
8.00— 8.90 1/2, w  W arszawie dod. 8.80 1/4— 
8.80 3'4 czeki 8.89 3/4—8.901/4 , we Lwowie 
doli. 8.88 3 '4—8.89 1/4, czeki 8.90—8.90 1'2, w 
Kaowicach doi. 8.89—8.89 3/4, czeki 8.90— 
8.90 1!2. Bank Polski bez zm iany.

W iedeń, 12 czerwca. Nastrój n a  dzisiejszem 
zobraniiu gieldowiem kształtow ał się pod w pły­
w em  korzystnych wiadomościi z giełd zagra­
n icznych  pogodnie. Liczne paipie/ry, szczególnie 
tefelkity węgierskie zw yżkowały, tak sam o Laem- 
derbank, N afta i Węgier Tryfaiteki. W ciągu 
zeb ran ia  nastąpiło jednak zm/niejsizeniie się za­
interesow ania. Siersza 8.8, Portlanid 69, Kar­
paty 30.4, Galicja 70. Schodnica 12.1. N afta 
37.75, Alipine 42.8, Gai. Banik Hip. 89, Famło 
10.5, Zieleniewski 15.

Zurych, 12 czerwca. (PAT) P aryż 20.4154, 
Londyn 25-33 5'S, Nawy Jork 5.19.05, Bełgja 
72.53, W łochy 27.2854, Hisz/panja 86.20, Ho- 
Laindja 209.4254, Berlin 124.03, W iedeń 73, 
Sztokholm 139.30, Oslo 139, Kopenhag-a 
139.25, Zofia 3.7454, P raga 15.38, W arszaw a 
58.1754, Budapeszt 90.68/4, Białogród 9.13 1^4, 
A teny 6.78, Kontantymopol 2.66, Bukareszt 
3.16'/*, Helsingfors 13.09, Buenos Aires 221,
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W iadom ości krakowskie.
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Towarzystwo Przyjaciół Sz;uk Pięknych
chlubą Krakowa.

A

-

W P ałacu  Sztuki odbyto się pierwsze po­
w ojenne losowanie diziel sztuki m iędzy w ła- 
śc-_ieli akcyj Tow. PTzyj. Sztuik Pięknych. Dy­
rekcja oaidala do rozlosow ania szereg cennych  
■dzieł mistrzów współczesny* h, których łąuz- 
p a  w artość dochodziła do 100.000 zł.

Ponadto posiadacze akcyj otrzymają, jeszcze 
piękne -wartościowe album , złożone z 6 barw ­
n ych  aufolitoprafii z w idokam i Krakowa..‘Ci, 
ibkorym los dopisał, zabrali z sobą wartościo­
we łzieła Które będg trw ałą ozdoba mieszkań.

Losowanie odbyło się w  wielkiej sali Pałacu 
S ztuki w  obecności członków Dyreckji, prasy 
ł  Tejenta dr. St. S teina. Protokuł prowadzili 
członek dyrekcj. art. m alarz J. Ruibczak, se" 
ikretarfka P. Kogutówtna i zastępca rejenta, kon­
trolow ał losowanie dyg- Tow. A. Schroeder, 
przewodniczyli rejent S tein i prezes Tow. dzie­
kan  Akad&mji W. Jarecki.

Z ram ienia dyrekcji jako komisja fungowali: 
maseł i redaktor M arjan Dąbrowski, wicepr. 
Iow . Dr. Mieczkowski, syndyk Tow. mec. dr. 
Z. Zkrenpreis i J, W im arz.

Losy w yciągało dwoje dzieci funkcjonanju- 
t®y Towarzystwa.

Po stw ierdzeniu pieczęci na kole logowania 
przez rejenta dr. S teina, wśród ogromnego za­
interesow ania licznie zebranej publiczności, 
przystąpiono do w yciągania losów i odpowied­
nich numerów dzieł przeznaczonych n a  pre- 
mje. W ylosowanych zostało przeszło sto  dzieł: 
dbraaow, rzeźb, rysunków  i grafiki Każdy nu ­
m er losu i dziola protokołowano, tak, że w y­
kluczona by ła w szelka omyłka. Wogóle pano­
w ał wzorowy porządek.

W ylosowane zostały następujące num ery 
akcyj: 494, 280, 1582, 260, 324, 271, 467, 988, 
455, 320, 822. .1694. 513, 1360, 251, 1301, 1.177. 
1706. 316, 264, 646, 1687, 1429, 918, 1551- 1607, 
626, 722, 382, 378, 1561, 1433, 1048, 1*762, 859, 
226, 507, 396, 1137, 777, 308, 453, 1118, 1570, 
971. 298, 1305. 627, 502, 415, 309, 1028, 1024, 
949, 817, 614, 747, 1273, 806, 757, 1536, 
1714, 470, 315, j.697, 1584, 405, 1236, 341, 788 
815, 522, 1573, 657, 1609, 281, 313, 1027. 1541, 
1084, 313, 225, 620, 1534, 1157, 1653 1512, 
1628, 1073,670, 1245, 1198, 1517, 1314, 1380, 
1049, 1148 , 282 , 766 , 861, 1382, 140C, 429. 
1241, 1030, 1047, 1254. -

W ylosowano rów nież d w a piękne artystycz­
ne kilimki.

-0§0-

nieuleczalna ma pewonem semonnisK
Tragicznr śmierć ood kołami pociągu na lil-cim moście w  Krakow ie.

W czoraj w  rodzinach wiec żernych Bnalezio- 
mo n a  torze kniejowym nia II moście koło nzeani 
miejskie" rw loki m ężczyzny, przejechanego 
przez pociąg. Twarz c a ła  by ła amiaiżdżiona i 
Ipraedsta.z iat-a jedną Krwawą plam ę, lew a ręka 
3>yła Eupełlnie odcięta., a  praw e przedram ię 
ągructuetaine. Zaw ezw any lelkiarz Pogotowia 
ekonstat-oiwać mógł tyillko śmierć.

W edtus zasięgniętych prtzez nas imformacyj 
owwm m ężczyzną o&azaif aię Niewiadomski 
Euganńnsz, piekarz, la t 21, Pactaąflkowo is tn ia ­
ły  w ątpiiw osc., cay zachouzi to  nieszczęśliwy

wypadek, czy tez zam ach samobójczy. Jednak­
że, jaic się davn?duijeimy, ta  d ruga alltemnaty wa 
zachodzi praw ie niapewno, gdyż Niewiadomski 
poprzedniego dm a oświadczył swym kolegom, 
!że w ybiera się do Kasy Chorych. 0  ile —  do­
d ał —  lekarz stw ierdzi u niego suchoty —  to 
odbierze sobie życie.

N a drugi dzień m e pojawił się przy pracy. 
W śród tow arzyszy jego panuje ogólne przeko­
nanie, że Newiiadomiski odebrał sobie życie w  
przystępie rozpaczy n a  wiadomość, iż .jest nie- 
uileczaimie chory.

O konserwacją zabytków 
Szydłowa.

W gm achu w ojewództwa odbyło się pod 
przewodnictw em  p. wojewody D&rowśbiego po- 
sieezenie okręgowej komisji knoserwatorskiej. 
O m aw iano spraw ę konserw acji zabytków  s ta ­
rego m iasteczka Szydłowca w  województwie 
łdeleckiem. W ciągu ubiegłych la t zdołano 
przeprow adzić roboty około konserw acji m u­
rów , okalających miasto, obecnie przeprow a­
dza  się prace około B ram y Krakowskiej, Kom i­
sja  prtzeerwstawiła 6ię projektowi w zniesienia 
w  obrębie dziedzińca zamkowego w  Szydłow­
cu  —a b u d y ms.u szikoły powszechnej.
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SZPITAL IRAKOWSKIE* GMINl IZRAELIC- 

K1EJ N a wcziarafl..^em poededzendu kmaikowBkiH 
R ady  y  yznandowej złożył p rezyden t gm iny 
ĆaraełioMej dr. Raifał Lamdau, spraw ozdanie z  nu- 
en u  cho-ycih w  szp ita lu  p u n y m  za  ozas od 
1 sty czn ia  do 31 m arca  1928 r. Ze spraw ozdania 
o-iaizuje się, że w  czaeokrtoie tym leczono na  po­
szczególnych oddziałach am bulatory jn ie  6.013 cho­
ry c h  bez różnicy w yznania , zaś 660 sta ły ch  cho­
ry ch , w  tem  398 kobiei, a 262 m ężczyzn. B ezpła­
tnie bonzy stało ze pzpituLa 273 chorych sła iycn . 
Niedonór w tyim czasokresie z u trzym an iem  stzipi- 
,taJa połączony, w  łtw ocie a r  )lo 63.000 zł., po­
k ry ła  gm ina w yznaniow a. W  szp ita lu  tym  isstn-ieją 
oddzia ły  d 'a  chorób w ew nętrznych, chirungizz- 
liych , dzieci- goieikic logicznych, usizuo-łaryngolo- 
picznyclh, ortapedyczmycih, ocznych, skórnych, 
'demynstycznyoh., tudzież zak ład  Roentgena. Szcze­
gółowych w yjaśn ień  udzielał dy rek to r szpitala, 
dr. Jan L andau, ooczeta, oo ożyw ionej dyskusji, 
zostało spraw ozdanie przyjęte do wiuadomuśoi. 
R ada  rozdzieliła  następn ie  stypendia po 100 z l. 
miesuęcizmie cizte-em lckarżom -prak.ykanuom., p ra ­
cującym  w  tym  szpitalu .

WZOROWA KOEDUKACYJNA 4 KL. SZKOŁA 
POW . I. KOŁA T, S. L  w  Krakowie Cul. W olska 
L 19) przyjm uje uczniów  na r. sak. 1928te9. Ze 
wtzgłędów pedafogiczno-w ychow aw czych c grani­
czona liczba uczniów  p-ezczegótnyoh klas P.nzyu- 
m uje  się tyiibo dirieci zdrow e i  no m ailnie rozw i­
nięte . W  godzm ach ni dobowiązkowych nanma ję­
zyków  freunouskiieco. ndemueokiero, oraz m uzyki. 
P rz y  szkole istn ie je  od szeregu la t ogródek dzie­
cięcy, jarowadzany według najnow szych m etod.

POTRĄCONA 1 RZEZ AUTO. N a przechodzącą 
wiesni acakę, Zofję Piórkow ską z Zielonek, u licą  
S ta row iślną  najechało  auto osobowe, skutki* m 
czego Piórkow ska ounio&la szereg konifuzyij. W e­
zw an y  lekarz Pogotowia ratunkow ego założył opa­
tru n ek  nieszczęśliw ej a paleoil ją  opiece domo­
wej.

POŻERACZE PIERZA, W aresztach  pod „Tele­
grafem " okadzono F ranciszka Jabłońskiego f c t  
23) i  Starmslawa Dąlblka (oibaj z P rądnika Czerwo­
nego) za  system atyczne jeradaieze pc duszek 
E ganków.

AMATOR jARZYl; Policja aresztow ała  n ie ja ­
kiego J. M arszalka (lat 20), k tó ry  dostał się do 
jednego z ogroaow przy ul. Mazawueakiej i skradł 
jarzy n y , w yrządzając szkodę’ w łaścicielow i n a  
60 zl.

02Y JE  BARANKT PERSKIE? Policję krakow ską 
Eawiiadomikmo z Bochni, że tamit"jsay poste run ­
kow y F, P. przytrzym a! F ranciszka i Andrzeja 
Czrajkow-fkicli, k tórzy ^silowra!’ =trr.zedać 16 slkó- 
rek  z  baranków  rorskioh. Zalkwestjonowame skór­
ki m ają  pochodzić z k radzieży  kolejowych. Po­
szkodow ani mogą je odebrać n a  postenunibu P. P. 
y  E< chno,
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Z tl-UBU SPOŁECZNEGO Prot. dr. Je rzy  Sm o­

leńsk i wygłosi odczyt w Kliubi e Społecznym  (R ynJk 
głów ny 32, II p.) we czwartek d n ia  14 b  m. 
o god-z. 8  w ieczorem , p. t. „W ypraw a do bieguna 
północnego". Na w ykład tedi, ciekaw y ze wizględu 
n a  otMtatnią w ypraw ę generała  Nobile, w ydział za ­
p ra sza  w szystk ich  członków i w prow adzonych 
gości.

Wiadomości z Kraju.
Sprawa odbioru legitymacyj 

urzędniczych aplikantom 
sądowym.

W zw iązku z zarządzonom  przez mini&te- 
rjum  sprawiedliwości odebraniem  aplikantom  
sądowym legitymacyj urzędniczych, dov 'iadu- 
jemy się, iz obie organizacje aplikanckie, dzia­
łające w  stolicy, podjęły akcję zarówno w  mi- 
nnateijum, jak i u  iprezesa sądu apelacyjnego 
w  W arszawie Sfery aiplikanckie stoją n a  stano­
wisku, iż wyrok T rybunału  Adm inistracyjnegc, 
stanowiący podstawę omawianego zarządzenia 
w ładz, powołuje się tylko n a  analagję s ta n o  
w 'ska ap likan ta ze stanow iskiem  prak tykan ­
ta  na. służbie państw owej, jodnalkże n a tu ra  
obowiązków, jakie pellni aplikamt, każe go od* 
różniąc od zwykłego ap likanta. W tych sa­
m ych kolach kw estjonow ana jest celowość o- 
m awianego zarządzenia, gdyż w  dniu  1 stycz­
n ia 1928 r. w chodzi w  życie inowe prawo o u- 
streju sądów pow szechnych, w  m yśl którego 
ap likan t jest urzędnikiem . Praktycznie rzecz 
biorąc, podkreślają sfery  praw nicze, nowe za­
rządzenie pozbawiłoby n a  przeciąg pół roku 
liczną rzeszę bezpłatnych aplikantów  sądh- 
w ych ekw iw alentów  za  ich  pracę, t. j p raw a 
do zniżek kolejowych i do korzystania z bez­
płatnej roomocy lekarskiej dla urzędników .

Znamienny krok urzędników.
■Tak wiadomo, pewne czynniki, usiłujące zrnia 

joryzować lojalne i stojące n a  ohyw atelskiem  
.stanowisku rzesze urzędnicze, zgrupowane w  
S tow arzyszeniu Urzędników Państw ow ych, ro ­
zesłały niedaw ne do prowincjonalnych oddzia­
łów S. U. F okólnik, niezgodny z  w łaściw ym  
nastrojem  urzędników , a  w ysuw ający przeciw  
Rządow i nieuzasadnione zarzuty , jakoby nie 
dbał o interesy urzędnicze. Okólnik ten spotkał 
się z i owiszechnem oburzeniem, które znalazło 
swój w yraz w  szeregu p-rmestów, podpasio ­
nych natychm iast przez oddziały prow incjonal­
ne S. U. P. przeciwko nadużyw aniu  im ienia 
S tow arzyszenia do celów, niezgodnych z za­
sadam i oraz istotnym  kierunkiem  tej organi­
zacji. Z protestów tych szczególną powagą, n a­
cechow ana jest uchw ała Slow. Urędników P ań ­
stwowych w e W łocławku, którą w  dn .u  3 bm. 
przesłano n a  ręce Zarządu Głównego S. U. P. 
w W arszawie. Uchwełs. t" brzm i jak  następuje: 

W alne Zebranie Koła S tow arzyszenia Urzęd 
ników Pństw owych we W łocławku, odbyte w  
dniu 30 ma.ja b. r. w  lokalu w łasnym , po z a ­
znajom ieniu się z treścią okólnika Zarządu 
Głównego S. U. P. Nr. 110 z  dn ia 21 m aja 
w sprawie- protestu przeciwko zajętem u .przez 

.Rząd stanow isku i  piiytestu przeciw  w iązaniu

spraw y unocażenia z projektami now ych us,aw  
.podatkowych oraz w  sprawie w ystosow ania 
apelu do parlam entu, by uczynił wszystko, co 
jest w  jego mocy, aby orojekty nowych ustaw  
podatkowych traktow ane były łącznie z cało­
ścią budżetu, po w ysłuchaniu  wyczerpującego 
referatu prezesa Koła — prof. A. Bażyńskie­
go uchw aliło:

1) całkowicie uznając słuszność zajętego 
■przez Rząd w  spraw ie popraw y bytu urzędni­
ków państwowych stanowisko i glęooko w ie- 
rząc, iż t* lko Rząd obecny M arszałka Piłsud­
skiego jest zdolny napraw ić krzyw dy urzędni­
cze, z ca łą  ufnością oczekiwać poprawy sw e­
go bytu od Rządu,

2) napiętnować jaknajkntegoryczniej perfid­
na demagogię stronnirtw  politycznych w  Sej­
m ie w  glębokiem przekonaniu, że szerokie 
masy ofoywa-teli państw ow e m yślących dosko­
nale rozum ieją ciężkie położenie pracownika 
państwowego i konieczność poprawy jego bytu;

3) w yrazić ubolewanie, iż Zarząd Główny 
S. U. P. wTirew dotychczasowemu apolitycz­
nem u stanow isku próbuje wprowadzić do Sto­
w arzyszenia partyinictw o".

rowryZsza uchw ała roowrzięta została jedno­
głośnie.

Prasa sowiecka o polityce 
f.Undo“ .

Dyskusja budżetow a w  Sejmie, oraz prze­
mówienia przywódców klnbn ukraińskie, z n a ­
lazły  eddzwięg w prasie sowieckiej. Niemal 
wszystkie pi»ma, w ychodzące na r.kiraiime so­
wieckiej, um ieściły artykuły , nacechow ane 
wrogiem słanow iskieu nietylko do rz ą a r  M ar­
szałka  Pifsudskieoo, lecz również i  do u k ra iń ­
skiej reprezentacji parlam entarnej

„Proletąrsika P raw da" (Kijów, 2. VI. r. b.) 
z oburzeniem  ziaiznacza, że .prezes „Unda", Dy­
m itr Lewicki, podczas dyskusji oudżeowej po­
staw ił spraw ę ukraińską w  ten  sposób, iż nie 
pozostaje ładnej w ątpliw ości co do nieprzeje­
dnanego stanow iska polityków ukraińskich  wo­
bec Z. S, R H. T w ;ardzemie Lewickiego, że 
sprawia ukraińska, jest spraw ą m iędzynarodową 
—  skierowane jest w p ie n .jz y m  rzędzie prze* 
ciwko jedności Z.  S. R. R.

Omawiając przem ów ienia Dabskiepo i  rocia- 
listy C zapińsk iego, „Prele tarska P rrw d a  ‘ za­
znacza, że są one charak terystyczną oznaką 
nastrojów  polityków polskich. „Protetarska 
Pruw da" kończy zapewnieniem , że pracują­
ce izesze Ukrainy sowieckiej i ciał ego 7-. S. 
R. R. nigdy n ie dopuszetza do oderw ania UKrai­
ny od Związku, a  p lany  polskie (?) napotka­
ją stanowczy opór.

W ychodzący w  Charkowie „Komsomolec 
U krainy" kom entuje przem ówienie Lewrókiego 
w  te r  sposób, że w ysunięte przea niegc łą n a .  
n ie  rew izji granrc w schodnie! Polski niety1!- 
ko nie oznacza dążenia do oderw ania urowin 
cyj rjcraińskich  od Polski i w cielenia ich Li 
U krainy Srw ., lecz wręcz przeciwnie —  jest 
ono skierowane przedewszyStkiem przeciwko 
jeoności Z Ł R, R.

Aresztowanie inspektora 
kontroli skarbu.

Z Łodzi donoszą: D nia 9 bm. wiceprezes są- 
aiu okręgowego w  ło d z i p. W itkow ski prze­
wodniczący komisj: nadzw yczajnej do wałki 
z nadużyciam i, po kilkugodizinmem przesłucha­
niu w ydał polecenie aresztow ania p. P iotra Dą­
browskiego, inspektora kontroli skarnu  pierw­
szego urzędu akcyz i monopoli państw ow ych 
w  W arszawie, lnaneki-or Piotr Dąbrowski po- 
staw iony został w  stan  oskarżenia z artykułu  
657 część 3 i 4 kodeksu karnego (usiłowanie 
w ym uszenia łapówek za. pomocą nacisku służ­
bowego), oraz a rtyku łu  658 część 2 i 3 kodeksu 
icamego. Aresztowanie p. Dąbrowskiego na- 
igtadilo w  lokalu komisji nadzw yczajnej przy 
ulicy Nalewki 2.

r rusztowanie groinego bandyty 
w Warszawie.

Z W arszaw y doroszą: W dniu  wczorajszym  
w jednym  z tram w ajów  łin ji n r  7 w W arsza­
wie senw ytany  rostai g iośny  bandyta K azi­
miera Bo/dnowics, poti k iw ai y od 9 la t przez 
rądy.

Był an w ir. 1919 heraztero oandy zbójecuiei
grrsujacej w  W arszawie i  okolicy. W tym  cza­
sie dokonał pam iętnego napadu  n a  kasjerkę rek 
lyfikacji w arszaw skiej na ul. Leszczyńskiej. 
Naftępr.ia xbiepł do Rosji łowieckiej, gdzie był 
szefem urzędu iledczogo.

Po powrocie do k r atu zoctal jn ł  raz aroazto- 
\rany po krw aw ej w aice z policją n a  Targów 
kn, jednakże poćczai. deportacji do W ronek 
wybił wybę w  wagonie 1 zbiegł, aby po kilku 
dniach przedostać Się do Rnmnn.. i.

Do kraju  pow rócił przed tygodniem i przy 
stąpił z a ra i  do soroanizow ania bandy  zbó­
jeckiej Nie m iał jednak szczęścia, gdyż już 
,po paru  dniach, on groźny bandyta, swego cz a ­
su postrach okolic W arszaw y schw ytany  zo­
stał... n a  kradzieży kieszonkowej.

 0§0-------
LMIANY W RUCHU GFANLCZNYk. MIEDZ! 

POLSKĄ I NIEMCAMI W eszła w życie zaw arta 
przed dw om a la ty  umwwa nuędzy wiaidzaiiim pot- 
Mciem, i niemieck^omi w spraw ie ruchu granicz­
nego dopoiszozaiąca za  zwykłem i przepiuistkiaimi 
przakirai .za.n.ie granicy z jędrnej i drugiej strony  n a  
odległość 15 Jrim. Od kilku już dni tak w OzesKim 
Cieszynie, jaik i w Polskim  nie w ydaje się już 
prznousitefc do dalszych mi iscowośoi, jak Mo­
raw skiej O straw y i Frydku. Do m iejscowości le- 
żącveh poza onTebem 15 kim., dojście dozwolone 
jest jedynie za okacaniejn pa&aport/u.

P. HOrPttLANN ZWOLNIONY Z W IEZIENIA ZA 
KAUCJĄ. B yty dyrektor „Paltoimr’", Karol Hoff 
m ann , został w ypuszczony z areszitn prewencyij- 
aego za  kaucją  75 tytsięcy zl,

PROPAGAND/ IDEI POWSZEORNEGt POKO­
JU NA TERENIE SZKÓŁ. A m erykańska Liga 
O byw atełstw a szkolnego ogłosiła konkuns oo- 
wisze^hny n a  nainisame nazpiaw  n a  tem aty : 
1) „W  jaki sposób nauczyciele mues, popierać 
p rzyjaźń m iędzy narodam i" i 2 ) „W spólpracow ni- 
clwo naradiu ze świiaitem", W kcmkiunsie uczestn i­
czyć może m łodzież w szystkich k rajów , n:l. pieaw- 
szy tem at — uczniowie w yższych liceów i  ssmi-i 
nacjów nauczycielskich, n a  drugi — uczniow ie 
gimnazjów. W yznaczono po tirzy nagrody na k aż ­
d y  lem at (razem  sześć nagród), a  m .anoi.dcae: 
7o, 50 i 25 dolarów  (zwane ijagredam i Seabury). 
Ubiegający się o nagrodę uczniowie polscy mogą. 
sa iadać rękopisy w języku iwlskim  w  Polakiem 
Stow arzyszeniu Przyjaciół Pokoju (W arszaw a, 
Krak. Przedm . 1) przed d.iiem  1 Jinca r. b., o ile 
zarząd Stow arzyszenia uzna  rozijiirawę z a  n ad ają ­
cą snę n a  konkurs, to zaw iadom i o tem sąd kon­
kursow y w Ameryce.

UROl-ZYSTOSI w  TRZEBINI. W ubiegłą n ie ­
dziele w Trzebini odbyło się poświęcenie kam ie­
n ia  węgielnego pod now y kościół paraiju lny . Ce­
rem onii pośw iecenia dokonał m etropolita  kraków-* 
siu, ks. Sapieha, k 'órego pow itał o godz. i0  ra.no 
p rzy  bratn ie trium falnej na  ry n k u  glówmim, 
w im ieniu  R ady m iejskiej p. Karol Rudolski. 
W przyjęciu aroyipasterza w zięły udział wszystkie 
organizacje kaioliokiej m łodzieży m ęskiej i żeń ­
skiej, Sokół, straże  ogniowe ze sz tandaram i, szko­
ły, k z v  orkiestry i t. p.

SKRYTOBÓJCZE ZAMORDOWANIE "O U C JA N ­
TA. D nia 6  b. m. został w ysłany  st. posterunkow y 
W incenty  L eśnik z posterunku pal. w Lubomili 
(w R ybnickiem l na  dochodzenie w  spraw ie oszu­
stw a, popełnionego w  Lubomii. L eśnik  n ie wnócil 
już n a  posterunek. Dowódca posterunku, zan iepo­
kojony d ługotrw ałą n k J 'e cn o ,śc ią  Leśnik*., z aa la r­
m ował okoliczne poste®  nki, celem  wszczęcia ]>o- 
sziUikiwań zagiii.kunego. Dni; 10 b. m. znaleziono 
zwłoiki policjanta w  łesie GraJmsika koło L u to m li. 
W czaszce trupa  tkw iły  dwie kule. L eśnik  zas trze ­
lony został w sposób skrytobójczy, gdyż sam się 
nie bnonil, poniew aż stan  jego rew olw eru wska­
zywał, że tuż ocłdawna nie odidano zeń a n i 
strzału .

WŁAMYWACZE SKRADLI 4000 ZŁ. W  ” 0 -  
ZN ŃSKŁM KONSYSTORZU ARG! BISKUPIM
Onegdaj około godz. 2-.giej do kasy  Konsirs.torza 
aircybiskupiego w  Poznaniu  w łam ali sie, n ieznan i 
złoczyńcy. Katsiarze, przepoloayiwszy k ra ty  ókier 
od strony  ogrodu ancybiiskuipiero, dostali się do 
wnę.trzia budynku, skąd, rozw aliw szy drzwi żela­
zne, w eszli do pokoju, w którym  znajdow ały  sie 
dwie kasy  ogniotrw ałe. K as.arze, operując n a ' 
nowtszemi zdobyczam i techn ik i, rozpruli obydwie 
kasy , zabierając około- 1.500 zł. i  rów now artość 
2.500 zł. w  w alu tach  obcych. Mimo tego, iż w  k a ­
sie  znajdow ała  się w iększa ilość akcyj, złoczyńcy 
n ie  tknęli ich, a zabrali jedynie lootówkę.

AAŁAJKOW E STREAŁY W POCIĄGU. W ielki 
popłoch pow stał w niedzielę wśród puo liczrości 
n a  peronie poznańskiego dw orca kolejo-wego. R sno 
w chw ili dan ia  sygnału  do odjazdu d la  pociągu 
osubow&go w  k ierunku  Ketowi'; przez dyżurnego 
ruchu, Waszlkę, pad ły  w jego k ierunku dr a  s trza ły  
z okna w agonu. Pociąg w strzym ano a  służba ko­
lejowa pospieszyła, by  odszukać spm woę, którym  
był w racający z robót n a  en igraćji franousfciej 
Ma.rcin Denbich. Czując, że jest osaczony, w ypalił 
dwukrotni* do konduktora, a następn ie  arar.ił się 
ciężko czterem a wyisłrzaiamii w wagonie ko l.jo - 
wym . P rzy  aw an tu rn iczym  neemigra^icae, który  le ­
ży w stan ie  ciężkim  w leozi-icy m iejskiej, znale­
ziono 1 i pól b ile tu  osobowego do Kalisza. Nie 
zdołano n a  razie  ustalić , ozv zachodzi zemsLa, Łub 
też czvn człowieka pozbawionego zmysłów.

W IELKIE W ŁAAANIE MIESZKANIOWE W 
BYDGOSZCZY. Onegdaj w  południe n iezn an i sp ra ­
wcy, korzystając  z  nieobecności Marii Kozieirow- 
skiej, za irie szk a le j w  Bydgoszczy p rzy  ul. Prom e­
nada. w lam ałt się za pom ocą w ytrycha do m iesz­
k an ia  skąd skrad li 1 0 0 0  nubli w  zlocie, b r . t a n t  
3-karatow y, tu tro  dam skie, oraz inne wartościowo 
przedm ioty, ogólnej w artość’ z górą 2 0 .0 0 0  zł. 
W łam yw acze, spakow aw szy szradzione przedm io­
ty  do w alizki, zbiegli' w  niew iadom ym  kierunku.

WALNY Z j AZI* DELEGATÓW ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGC (Okręg przmyiski) odbył się 
w  Przem yślu  w  niedzielę dnie. 10 b. m. w sa 'ach  
K asyna gam izowonego. W  rjeździe w zięli udział, 
obok delegatów poszczególnych oddziałów, także 
przedstaw iciele w iadz państw ow ych, wojskow ych 
i  sam orządow ych, rep rezer tamci iiistyitucyj spo­
łecznych i k u ltu ra lnych , oraz przedstaw iciele p ra ­
sy  miejscow7ej i zam iejscowej. Z ebraniu  przewo-i 
dniczył inż. Tlili. Po udzieleniiu absolurorjium do- 
t ”chczasoweimu kierow nictw u okręgu, w ybrano  
now y zarząd, w  którego skład  w chodzą: m ir. R u­
dolf Bunda, poseł n a  cłejm Rzpitej, jako prezes, 
prak. Prohaska, inż, Skorski, Ins. W ąsik, nadnusp. 
Jung, dr. Kościszewski, Krow^icka, inż. Trojanow ­
ski. sędzia K.iogułeoci, Krzywomoe, inż. Mazur.

ZLOT SOKOLi IV l KRĘGU SOKOLEGC, u rzą ­
dzony w  Przem yślu w  dm ach  9 i 10 czerwicą, by ł 
w telkiem  św iełem  polskiego sokols‘wa. W sobotę 
u rząd z iła  przem yska d rużyna  sokola ur«kJZVBte 
pow itanie gości n a  przem yskim  Jw o-cu. W ieczo­
rem tegoż dnia odbytą się w sali S jk o ła  w ielka 
gaw ęda solkola. W niedzielę 10 b. m. odpraw ił ks. 
p ra ła t Sarna  n a  boisku' Sokola uroczyste nab o ­
żeństw o połowę. Po nabożeńsjw ie, wygłosił piękne 
przesnówien.e prezes IV okręgu, p. R. K w iatkow ­
ski, następn ie  uform ow ały się d rużyny  sokole 
w pochód i ru szy ły  przea magism-at, gdzie p rze­
defilow ały przed rep rezen tan tam i w ładz i wojska. 
Po południu odbyły się n a  boisku Sokoła ćw i­
czenia drużyn  sokolich. Najlepiej podobały się 
ćwiczenia drużyn  żeńskich. W ieczorem cdbwła się 
w rzęsiście ośw ietlonych salach  Sokola w ieozrr- 
mica sokoła.

TRAGICZNY WYPADEK NA DZIEDZIŃCU GŁÓ­
W NEJ POCZTY WE LW OW IE. Na dziedzińcu 
głównej poczty we Lwowie siedział onepoaj 
70-tetoii dozorca, Petryozko, w raz z n iejakim  Mi­
kołajem  Hnubcem, n a  paczce pod ścianą m agazy­
nu , zna jdującego się od ulicy Sykstuskiej. IV cza­
sie  tym  n a  'dz ied z in iec  zajechało pocztowe auto 
ciężarowe, ktorem  kierow ał szofer Duda. Vf pe­
w nym  m om encie Duma zanadto  silnie tuszył a u ­
tem  wstecz i bo w k ierunku  siedzącego Petryczki 
z Hrulbcem. W  tej sy tuacji Hrubiec szybko zorien­
tował się i czemipredztj odskoczył z zagrożonego 
m iejsca, czego jednak Pelrycziko nie uczynił. To 
też cofające się  auto z ea lą  silą  p rz y tk n ę ło  go 
do munu, gniotąc zupełnie. Petryczko doznał 
zgniecenia klatki piersiowej i w kilka mmiut pó- 
zr.dei n a  m iejscu zakończył życie.

Zmarli:
—  WaientyŁo z Nowakowskich Szanbochowa,

żona radcy sako-lnego, obywatelka, m. Tarnopya,
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Wyklucie M i e j  sfery fałszowania biletów bolej.
Oszustwa popełniana w  dyrekcjach: gdańskiej, katowickiej i poznańskiej.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 12 cizcrwca. Kierowniczo sfory 

kolejowe w  W arszawie zostały zaalarm ow ane 
sensacyjnem i rew elacjam i o w ykryciu olbrzy­
miej afery fałszow ania biletów kolejowych w 
obrębie dyrekcji gdańskiej, katowickiej oraz 
częściowo poznańskiej.

falszerstw-o polegało na kupcie biletów pi­
sanych  na krótkie przestrzenie. Na biletach 
tych wyw abiano następnie treść przepisaną 
przez kalkę i wpisywano dalekie przestrzenie, 
z  wyższą k lasą i jazdą pociągiem pospiesznym.

Fałszow ane bilety opiewały zazwyczaj na 
dwie osoby. Bilety miały wszelkie pozory au ­
tentyczności, gdyż serja, num er i stempel by ­
ły oryginalne. W ten sposób zoperowanc bi­
lety sprzedaw ano zazwyczaj różnym  podróż­
nym  z lem, iż druga osoba, k tóra m iała od­
być jazdę na tan bilet w ostatniej chw ili zre­
zygnow ała z podróży. *.

Na czele szajki operującej od dwóch lat sta ł 
inżynier-chem ik Giesche.

- 0 § 0-

Wlclfel lot polskiej eskadry lotniczej

Autentyczne relacje o losach „Ita lii"

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 12 czerwca. W dmiu dzisiejszym  j  k ą , na trzecim Besaijak z kapralom  W ąsowi- 

piraiw dopodobnie w ystartuje e sk a d ra  lotnicza czemi
pod d o w ó d z tw em  sz e fa  d e p a r ta m e n tu  pu łk- T . , IT , . ,
Rayskiego. N a je d n y m  z a p a ra tó w  p o lec i piuł- i L o tn ic y  w \ r u s z ą  z W a rs z a w y  w  g o d z in a ch  
kow oiik  Rayski z k a p ita n e m  Ingram em , n a  | p o łu d n io w y c h  do Bukaresztu, poczem przez 
dnuigkn m a jo r  Makowski z p lu to n o w y m  S z y  r Belgrad, S oiję, Konstantyn>pol do Angory.

zm arła  dnia 10 b. m. w  Tarnowie, przeżyw szy lat 
73. Osierociła synów : Tfcleusza., znanego poetę, 
d ra  Zygm unta, a sy sten ta  TJniw. Jag., W ładysław a, 
profesora gimn. w  Tarnowie i córkę, Jadwigę 
Skwairozyńs.ką,, żonę starosty  w Kołomyi.

O zacieśnienie związku
m iedzy w ycnodziw em  coisKiem a m acie rzą

W spraw ie kulturalnego ‘kontaktu Polonii 
am erykańskiej z krajem  pisze wychodzący 
w Detroit konserw atyw ny „ltukord codzien­
ny  “ , co następuje:

„Dzięki Fundacji Kościuszkowskiej, m amy 
w ym ianę studentów  m iędzy Poldką a  Am ery­
ką. Zaimało to jednak d la naw iązania ściślej­
szego kontaktu. Potrzebna jest w ym iana dzien­
nikarzy. Niechby do w ychodźtw a przyjechało 
k ilku  dziennikarzy z  Polski, niechby rozejrze­
li się w  naszych w arunkach , popracowali w 
naszych redakcjach, zapoznali się z dążenia­
m i i  duchem  w ychodźtw a i niechby wrócili 
do Polski, niechby tam  poczęli przekonywać 
społeczeństwo, kim  i czem  tu jesteśm y i do 
czego dążym y. Trzeba też, żeby do Polski w y­
jechało kilku dziennikarzy polsko-am erykań­
skich, żeby tam czas jakiś pobyli, rozejrzeli 
6ię w  stosunkach, zasięgnęli inform acji, nazbie­
ra li m aterjały  ze źródeł w iarogodnych i. n a­
stępnie tu o Polsce pisać poczęli. W ynik byłby 
fen, że prasa polaka w  Ameryce inaczejby 
w ów czas o Polsce pisać poczęta, a  prasa pol­
ska w  kraju inaczejby swoje społeczeństwo o 
nas inform owała. W ten sposób wzm ocniłby 
się wielce tak  nam  bardzo potrzebny kontakt 
z Polską".

Uwagi powyższe kom entuje w ychodzący w 
Clevelamd „Monitor Codzienny", jak następuje: 
„Myśl w cale p iękna i  projekt ten , gdyby zo­
s ta ł przeprow adzony, przyniósłby obopólnie 
w ielkie korzyści. Trudność jednak polega na 
tern, że n a  taką w ym ianę potrzeba funduszy. 
My dziennikarze takich funduszów nie mamy. 
W ydaw cy nie dadzą, bo sam i n ie  robią zbyt 
w ielkich interesów  n a  w ydaw nictw ach. Jeżeli 
w ydają pisma, to dlatego, że m ają poczucie 
Obowiązku, dlatego, że w ierzą, iż sp raw a ogól­
na tego w ym aga, aby polskie placów ki dzien­
n ikarskie nie zniknęły, a z niem i reszta życia 
polskiego na obczyźnie". Autor artykułu  docho­
dzi do ostatecznego wniosku, że spraw ą tą 
zainteresow ać się powinien rząd polsiki.

Wiadomości zc świata.
Pomnik braterstwa 

polsko-francuskiego.
Z P aryża  donoszą: W obecności przedstaw i­

cieli w ładz, parlam entu  i  senatu  oraz w  obec­
ności min. Zaleskiego, am basadora Chłapow­
skiego i w ielu innych osobistości z kolonji pol­
skiej w  Paryżu, dokonano w  ogrodzie Trocaduro 
odsłonięcia pomnika, d łu ta  rzeźbiarza polskie­
go Edw arda Wittiiga. Pom nik symbolizuje b ra­
terstwo polsko-francuskie. Im ieniem  Polski 
przem aw iał min. Zaleski.

Śnieg w Prusach Wschodnich.
Z Królewca donoszą: Nad ca łą  prowincją 

w schodnio-pruską sza la ła  w czoraj Wielka bu ­
rza  śnieżna. Niektóre okolice pokrył śnieg w ar­
stw ą n a  10 cm. grubą. Szkody w plonach są 
wielkie.

------- o §r>-------
NOWO MIANOWANY KONSUL POLSKI W  ME­

KSYKU, dr. Merdireger, odjechał wczoraj -z P.ragi 
przez Paryż, na  nową placówkę, po odbyciu kon­
ferencji z m eksykańskim  charge d‘affaires w P ra ­
dze który  jest lów nocześnie przedstaw icielem  d y ­
p lom atycznym  M eksyku na Polskę.

WÓZ t r a m w a j o w y  w  p ł o m i e n i a c h .
Z Pragi donoszą: W czoraj wieczorem, w skutek
krótkiego spięcia za,palii się wóz tram w ajow y 
i w krótkim  czasie cały  s ta n ą ł w  płom ieniach, 
tak , że publiczność zaledw ie zdołała w ysiąść. 
Ogień był taik silny , że do ugaszenia go m usiano 
użvć aparatów  duszących ogień gazami.

o d n a l e z ie n ie  r ę k o p i s u  o p e r y  d w o r z a -
KA. W archiw um  Teatru Narodowego w Pradze od- 
nalziono rękopis opery D w orzaka „Król i węglarz" 
w  redakcji pierwotnej- Dworzak dzieło to przerobił 
i w tej formie byto też w ystaw iane. Obecnie zam ie­
rza się odegrać operę tę w redakcji pierw otnej.

GWAŁTOWNA BURZA W  BAWARJI. W czoraj
nad stolicą Bawarji przeszła silna burza, połączo­
na z gwałtownem wyładowaniem piorunów i obe­
rwaniem chmury. Miasto było w ciągu pól godziny 
w wielu częściach zalane tak, że wody tworzyły na 
ulicach rzeki. Wszelka komunikacja została na kil­
ka godzin przerwana. Centrala elektryczna została 
uszkodzona -i miasto pozostawało w ciemnościach.

DYREKTOR POLICJI BERLIŃSKIEJ POBITY 
PRZEZ WŁASNYCH POLICJANTÓW. Dzienni 
ki berlińskie, a  za niem i wiedeńsikie p rzyniosły  
sensacy jną w prost w iadom ość o pobiciu przez po­
licjantów w icedyrektora policji berlińsk iej, d ra  
W eisa. Spraw a la w iąże siię. z  pochodem  dem on­
stracy jnym  kom unistów , w racającym  z cm entarza, 
n a  którym  pochow ano kom unistę, poległego pod­
czas osta tn ie j dem onstracji komunistyozinej. Policja 
w ystąpiła  przeciw  pochodowa, usiłu jąc  palkam i 
gumowemi rozpędzić uczestników  pochodu. Gdy 
policjanci .rzucili się n a  iposla Ilofm anna, mimo że 
się w ykazał legitym acją poselską, której nue chcieli 
uiznać, poseł spostrzegłszy, że w icedyrektor W eiss 
w łaśnie przybył i w ysiadł z sam ochodu, zw rócił się 
do niego, prosząc o opiekę i pokazując legitymację. 
W icedyrektor policji W eis rozkazał policjantom , 
ażeby n ie tykali posła, w tedy jednakże policjanci 
rzucili się n a  dyrektora  z palkam i, chociaż dy­
rektor wola): „Jestem  wiceprezydentom  policji". 
Dem okratyczne pisano „M onhigspost" p isze z te ­
go pow odu: „Stw ierdzono, ż e . zastępca kierow nika 
policji berlińskiej został ciężko czynnie zniew ażo­
ny przez w łasnych  policjantów , k tórzy  go znali 
•i którym  nn podał sw oją godność" Skandal podo­
bny  m tisi hvć gruntow nie zbadany  i ośw ietlony.

ŻONA KS. KAROLA RUMUŃSKIEGO ROZW O­
DZI SIĘ. Z B ukaresztu donoszą: K siężna ITelena 
rum uńska, m ałżonka b. nast. tronu ks. Karola, 
w niosła skargę o rozwód. Motywm skargi jest, że 
ks. Karol nie zam ierza zerwać pożycia z sw ą przy­
jaciółka Tjiinescu.

PADEREW SKI W PARYŻU. Z P a ry ż a  donoszą: 
W czoraj przybył tu z Szw ajcarii I. Paderew ski, 
pow itany  na dworou przez członków S tow arzy­
szen ia  Młodych Polaków w Paryżu. Zna.komity 
p ian ista  da w P aryżu  trzy  koncerty. P ierw szy 
z nich odbędzie się 12  czerwca.

UBOCZNE ZAJĘCIA ANGIELSKICH ARTYSTEK. 
W An©tji panuije zwyczaj, iż najznakom itsze  n a ­
w et a rty s tk i sceniczne jeszcze posiadają jakieś 
uboczne zawody, kfórym  oddają się w ‘chw ilach 
w olnych od zajęć tea tra lnych . I tak, jedna z n a j­
znakom itszych aktorek teatru  „D rury L ane“ jest 
w łaścicielką in sty tu tu  piękności, który  pnzy.nosi 
jej k ilkanaście  tysięcy funtów  dochodu rocznego. 
In n a  znów a rty s tk a  posiada zakład modnia.nSkii, 
c ieszący się w.ielk.iem uznaniem  kfi.jentelli i co­
dziennie  spędza w niiim kilka godzin, udzielając 
dohrych rad klajewtfcom. Irena s ły n n a  a rly s tk a  
londyńska.. Yiiolefa Vanbraingh, założy ła  „szkolę 
elegancji" i odraz,u zyskała  k ilkadziesiąt uczenie. 
Z nak th ta  aktorka nietyllko udziela  lekcyj dobrego 
■tomu i w ykw in tnych  m anier, ale przedewszyistkiem 
zw raca uwagę na elegancję ruchów, um iejętność 
u b ieran ia  się, miilą in tonację głosu i delikatność 
w y sław ian ia  się. W spółczesna kobieta, oddana 
ipracy zawodowej, traci bowiem  swój przyrodzony 
w dzięk, a skutk iem  ciągłego obcow ania z kolegami! 
biurow em i. ruchy jej nab ierają  szorstkości, glos 
traci powab, a  w ysław ian ie  staje  się rubaszne. 
Za dw a fun ty  m iesięcznie uczy m iss Vainitm.regh 
jak  się na leży  zachow yw ać, ubierać, poruszać 
i m ówić, abv  być m ilą  i szvbko znaleźć męża.

ZDERZENIE SIĘ PAROW CÓW  PASAŻER­
SKICH. Z Moskwy donoszą: Kolo Kijowa zde.rz.y- 
ly się  n a  Dnieprze dwa sia tk i pasażersk ie: „Go- 
nodskoj" i „L enin". ,.Go,rodskoj‘‘ zatonął, przy- 
czem  19 pasażerów  i trzech członków załogi z n a ­
lazło śm ierć.

NA W YSTAW IE DLC. W  LIPSKU WYSTĄPIŁA 
FABRYKA KRUPP - ESSEN im ponująco ze swemi 
m otoram i żniw nem i do zboża, traw y  i s ian a. W i­
dzi się tam  I  w iązarki, 2 kosiarki zbożowe i 3 ko­
siark i do traw y, 2  żn iw iark i m otorowe „R apid",
3 bębenkowe i 3 widełkowe przetrząsaeze do s ia n a  
wreszcie 3 konne grabiarki. Żniw iarki Kruppa są 
znane  w całym  świecie i opłacają się znakom icie 
w każdym  kraju. O lbrzym im  popytem  cieszą, się 
szczególnie w iązark i z n asad ą  torpedo, które naw et 
w powalonem  zbożu dobrze pracują. W  Lipsku od­
byw ają  się praktyczne pokazy now ych w iązarek 
czopowych (Zapfelwellenbinder)- za m aszynam i po- 
eiągowemi. Stoisko Kruppa jest jedinem z  n a jb a r­
dziej in teresujących w Lipsku i każdy ro ln ik  po­
w inien je zobaczyć. dOł

Rzym , 12 czerwca.
Urzędowa Agencja Slelami ogłosiła iniorma- 

cje o losie „Ita lji" i jej załogi, ustalone ma pod­
staw ie radiotelegraficznych rozmów, przepro­
w adzonych między „Citta di M ilano" a radio­
stacją „Italii".

Z redacyj tych w ynika, że sterowiec uległ 
katastrofie z nieznanej jeszcze przyczyny, czy 
■to pnzez uderzenie o górę, czy przy pnzymuso- 
wem  lądowainró. Przy uderzeniu oderwała się 
gondola, w  której znajdował się gen. Nobile i 8 
ludzi załogi, a reszta załogi poniesiona została 
w raz ze sterowcem dn'ej ku wschodowi i opa­
d ła n a  lód w odległości 30 kim. od pierwszej 
grupy rozbitków. W lej drugiej gnuipie znaj­
dują. siię dwaj przyrodnicy, 3 m echaników, 1 
dizienókarz i 1 techniczny robobmiik. Mają oni 
■zapas żywności, broń i ubranie.

W grupie Nabitego jest dwćch rannych . — 
Z okręku „Citta di Milano" podano im iskrowo 
wskazówki lekarskie.

Bloki lodowe, na których znajdują się te 
dwie grupy rozibiitkćw,są odgrodzone od siebie i 
posuwają, się zwolna w  kierunku północnym, a 

'wedle ostatnich rełacyj, znajdują się w  odle­
głości 6 mil od w yspy Foyn. Rozbifkii znajdują 
się pod 80 st. 37 ni. pófn.. szerokości.

Z a g a d k o w e  p r z y c z y n y  k a t a s t r e f y
W iedń, 12 czerwca.

Dzienniki donoszą z Kopenhagi: Kaipifan o- 
kręlu „Oiffa di M,iila.no" oświadczył w  w yw ia­
dzie dziennikarzom  duńskim , że posiada obie­
ktyw ne wiadom ości o Jem, iż załoga ;,Italji'* 
żyje. K apitan potwierdził, że mówił radiotele­
graficznie z jednym  z członków załogi „Italji",

Biaginim, o godz. 8.30 przez pół godziny. Roz­
mowa odbyła się bez przeszkód. Na pytanie 
kap itana o okoliczności, w jakich nastąpiło  
rozbicie „Italji" , Biagini oświadczył, że nic o 
tern nie wolno mn powiedzieć-

W dalszym  ciągu rozmowy oświadczył Bia- 
gimi, że załoga znajduje się na dwóch krach’ 
lodowych. W ten sposób ca ła zalega podzielo­
na jest na dwie grupy, które się w zajem nie 
widzą. Obie kry lodowe znajdują się dość da­
leko od lądu Trudną kwest,ją jest przyjście a 
pomocą załodze. Jedynym  sposobem byłoby, 
aby samolot w ylądow ał n a  krze i zabierał oso­
bno członków załegi. Biagini oświadczył, że 
żywności w ystarczy na półtora m iesiąca. Daje 
się odczuwać jedynie brak obuwia.

Lciiiik Kolm zaginął.
(Telegram własny „N. Reformy").

Oslo, 12 czerwca. Od trzech dn_ niem a ża­
dnych wieści o losie lotnika Holma, który nie 
czekając na nadejście innych ekspedycyj ra ­
tunkow ych, w yruszył po raz drugi samolotem 
na pesznkiw anie rozbitków.

Poszukiwania.
(Telegram własny „N. Reformy").

Oslo, 12 czerwca. W edle doniesień z Kim.gs- 
bay, staitek „Hobby" jest w  drodze we w scho­
dnim  kierunku. Na pokładzie znajduje się kąp. 
L arsen ze swym samolotem.

Równiież w drodze znajduje się szwedzki pa­
rowiec z 2 hydroplanamii i 1 samolotem.

Jeden sowiecki łam acz lodów w yruszył już 
z Acc han gicie ka.

nie m ożna byto ustalić przyczyny katastrofy 
kolejowej. Xn< hodzi jednak przypuszczenie, że 
powodem było obsuniecie się ziemi.

Obsuniecie sie ziemi
powodem katastrofy pod N orym bergą

(Telegram iskrowy „N. Reformy").
Berlin, 12 czerw ca. Ze strony dyrekcji kole­

jowej w  Norymberdze oświadczają, że dotąd

Wrażenia muzyczne ludzi głuchych.
(m-m). Czy pozbaw ieni słuchu mogą rozko­

szować się m uzyką? Problem to bardzo cieka­
w y i wyiąiozimie ci nieszczęśliw i mogą izie sw e­
go własnego punktu  wldizenia odpowiedzieć na 
to  pytanie. Trudno identyfikow ać pogląd śle­
pego n a  ksz tałty  i barw y iz odczuciem tonów 1 
ry tm u pnzez człowieka, który jest pozbawynomy 
daru  słyszenia.

Dzisiejsze m uzykalne społeczeństwo przy 
szło do przekonania, że ry tm , a nie meilodja 
stanow i zasadnicze znaczenie i duszę muzyki. 
Do podporządkowania tonów rytmowi przy­
czyn iła  się głównie m uzyka jazzowa. Rytm 
pobudza i podnieca, w przęga zdolność odczucia 
m uzyki w  harm onijne 'tempo z usposobieniem 
i uczuci ami.

Edward Hansłiic.k zarzucał ludziom  m uzy­
kalnym  lob tym , kfónzy się za  takich uw aża­
ją, że dają się u jarzm ić zm ysłowej strom e m u­
zyki, a zapoznają jeij duszę i jej w łaściw ą 
isfotę. Beiziwąifip;enna każdy chce i um ie odczu­
w ać muizytkę w  taki spos-ób, w  jaki zdolna jest 
w ch łan iać  ją i zmysłowo lub duchowo prze­
traw iać poszczególna indywidualność.

Niemiecki publicysta, G erhard Fechner, w  
dziełku p. t. „Przeżycia m uzyczne głuchego" 
odstano a obserwacje, jaikie ‘poczynił na sam ym  
sobie podczas w ysłuch iw an ia koncertów  na 
rozm aitych iinsitiruimeinitaeh. Fec.hiner stracił 
w skutek szkarlatyny  słuch, m ając pięć tal, lecz 
poprzednio byt dzieckiem  bardzo miuzykal- 
ruam. N iewątpliw ie zachow ał pewm-e w yobra­
żenia czysto mózgowe o skalli tonów i dlatego 
jego spostrzeżenia mogą m ieć znaczenie w y­
łącznie dla ogłuchłych, a nie d la  głuchonie­
mych z naitiuiry. Fcchner oikireśla swój stan  jako 
u tra tę  an teny  słuchowej, w  której zasitęipsfiwie 
działa  n,a um ysł głuchego f. zrw. ucziucie w i­
bracji. „Uczucie to“ —  określa Fechmier — 
,/ilcwi w  bandlzo subtelnych sieciach nerwów, 
um ieszczonych w  końcach pallców u  rąk , w  
stopach, w  staw ach  kołam i w  nerw ach  pleców. 
Za pośrednictw em  uczucia w ibracji odczuwam 
kroki osób w  fymisamym poikojiu,, odgłos prze­
jeżdżającego łiramwaiju i autom obili; podobnie 
odczuw am  m uzykę jako falow anie pow ietrza".

Najsilniej maiturailniie w yczuw a Fechner m u­
zykę fortepianową i io Luk wyraziliście, że mo­
że odróżnić skalę fonów od najw yższych do 
najniższych i przy pomocy uczucia w ibracji 
zdaw ać sobie, spraw ę z rodzaju tem atu  m u­
zycznego, jak go w ykonaw ca injterprefuje.

,„Nawet siedząc zda ła  od organów n a  saJl 
koncertoAvej, w chłan iam  w ibrację całej atm o­
sfery  jako potężna, ciężkie brzęczenie, które ®e- 
środkowuje się w yraźnie w  moim umyśle- W y­
sokie a n iskie Jony odróżniam izupełlreie dokła­
dnie i .majesltai m uzyki kiościeOmej d zia ła  n a  
m nie całkiem  bezpośrednio.

M uzyka skrzypiec jest d ła  m nie ftyiko wów­
czas dostępna, jeżeli dotknę się palcam i dna 
pud ła  dmsitruimenku ipodłcizas gry. Mam jednak to 
przekonanie, że gdyby ‘tony nie były tłum ione 
poduśzeezkę,na kitórejskrzypek opiera w  czasie 
gry brodę, fale fonów odbiłyby się o moją 
kilaitikę piersiową w  tein sposób, jak pudło 
skrzypiec przyjm uje tony smyczka. N atom iast 
struny , rozpięto n a  sztabce bez pudla, nigdy 
nie w ydadzą tego .pełnego, rozgłośnego tanu, 
któryby mógł być dostępny d ła  głuchego".

Todobnie m a  się rzeciz ze śpiewem. Fechner 
u trzym uje stanowczo, że aa pomocą uczucia 
w ibracji w  Malce piersiowej odróżni naw et 
głos tenora od głosu basisty.

Muzykę wielkiej orkiestry, zw łaszcza woj­
skowej, może człowiek m uzykalny, pozbawio­

ny słuchu, usłyszeć calem  ciałem . Zw łaszcza 
glosy instrum entów  rytm icznych odbiją się sii- 
nern echom w  staw ach kolanowych i słuchają­
cy odczuw a w rażenie, jak gdyby odgłos bębna 
naprzyfclad w rzy n ał się w  powietrze, zaw arte1 
w staw ie kolana.

W id zimy zatem, że mim o Utraty jednego 
zmysłu, człowiek, u  którego świadomość w ra ­
żeń koncentruje się żywo i in tensyw nie w  u* 
myślę, nie jest pozbawiony pełni odczucia 
tych w rażeń. W iemy przecież, jak żywo pobu­
dza  w yobraźnię powonienie i Skała barw . N a- 
tu ra  diaje rekom pensatę za u tra tę  jednego 
zm ysłu, pozwalając korzystać z bezpośrednio­
ści przeżyć przy  pomocy kojarzenia się w rażeń 
w wyobraźni.

Iksmanowie w Paryżu.
Gustaw H artm arm , w łaściciel jednokonnego 

fiakra w  Berlinie, ra tu jąc  honor skazanego n a  
śm ierć fiakierstwa., oporządził pewnego dnia 
swoją dryndę, opatrzył należycie podkowy sw o­
jego 'konika „Grai9smusa“ i  ru szy ł w  podróż 
do Faryża. Nie zapom niał także o swojej oso­
bie. W dział cy linder w  białym  pokrowcu, p rzy ­
strzygł siw ą brodę, usiadł n a  koźle i ruszy ł 
w drogę. Po dwóch m iesiącach przybył do P a- 
ryża z ca łą  dryndą, zdrowym  koniem i nieco 
rozw ichrzaną brodą. W ilhelm  w cale tam  nie 
doszedł i zgubił się gdzieś po drodze.

Paryżanie wiedzieli, że tego a  tego dn ia  go­
ścińcem, wiodącym z P antin , przybyw a do sto­
licy niezw ykły przedstawiciel fiakierstw a n ie­
mieckiego. Gdy wśród tum anów  kurzu drynda 
berlińska pojawiła się na linji daw nych m u­
rów fortecznycli, dzieci, baw iące się n a  traw ­
nikach, krzyczały  w  niebogłosy: „Bonjour 
grnndpapa!". Stairy H artm ann k łan ia ł się  i  
w ołał naprzem ian: „Bonjour!" albo „M ercił". 
Tyle francuzczyzny nauczył się po drodzy.

Na bulw arze de Strasbourg pow itała go de- 
putacja fiakrów paryskich, sam i w eteran i lego 
cechu, który już w ym iera. W kilkuset sam o­
chodach przybyli studenci, fotografowie, cie­
kawi wszędobylscy, a  na dachach lim uzyn 
siedziały dziew częta i spuściw szy nożęfa w  
bajecznych pończoszkach, w ykonyw ały niem i 
ów ruch, który u nas w  Polsce nazyw a się „ko­
łysaniem  d jab ła“ . Gały fen ludek rozbawiony 
wznosił okrzyki n a  cześć niezwykłego gościa, 
który k łan ia ł się na praw o i lewo, pow tarza­
jąc n ieustannie:

—  Bonjour! Merci!
S tary  H artm ann, k tóry  liczy  69 la t życia, 

okazyw ał w ielką godność podczas tej arcywe- 
sołej fa rsy  Jak  podnosi znane pism o „Comoe:- 
d ia" , by ła  to „godność jakiegoś prezydenta 
republiki, czy am basadora, a może naw et m i­
strza cerem onii n a  jakim ś bogatym pogrzebie*'. 
To powiedzenie paryskie, którego Hartmann; 
wcale n ie  zrozumie, odnosi się do w ielu in ' 
nych iksma.nów. h. j—e.

Przegląd czasopism.
— Nr. I I  d w u ty g o d n ik a  „D ziecko i Matka".

z  powodu uroczystego obchodu Matki 1 0  czerw ca 
t .  b., ulkazal się  w podwójnej objętości i  calikowii- 
cie jest pośw ięcony m atce Tem at ten w szech­
stronnie ośw ietlają  a rty k u ły  H. Afortkowiczńwny 
„N ajm ędrsza m iłość", H. Leszczyńskiej „Prawo 
wdzięczności", X. Miszewsfoiej „M atka z  beletry­
sty k i dziecięcej", oraz prześlieznree nowele ,Nłaj- 
■lapsze słowo" F. Kruszewskiej i „Dar imierei-no- 
w y “. Dalej następu ją: M. Milobędzlkiiej „W pływ  
w ychow ania  fizycznego na m acierzyństw o", d ra  
S zam ana ,P sy ch ik a  chorego dziecka", „M atka 
jako pielęgniarka", dra Cieszyńskiego -D  grypie" 
i  inne. N a w ym ienienie zasługuje również głę­
boko liryczny  w iersz L. Krzem ienieckiej-W oitica 
wej „M atka". Całość zdobią liczne, bezpośrednie 
z  tem atem  zw iązane ilustracje.
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Z TEATRU M. IM. I. sŁOW ACKIEGt Dziś, 

we. w torek  i  ju tro  w e środę „Bwnx-Exipn95s“ 
Ossyipa Dym owa, k tóry  dzięki tem atow i, pełnem u 
sen tym entow i i  hum oru, oraz mrygana^TLej faktu- 
irze ziaobyl sobie w ybnne  powodzenie.

W próbach dram atyczna  transk rypcja  z głośnej 
pow ieści oroentaknej Glaude F arre ‘a  „Gzlowiefc, 
k tó ry  zab ił"  b X  Tłum nie quii issa s in a ") .

REPERTUARY:
TEATF IM. SŁOWACKIEGO;

W torek: „Bronx-Expreiss',ł
Ś roda: Brnmx-Expresis.
C zw artek: ,3romx-Ex!]Mes3“ .

300 BU ETÓIS NA KONCERT JANA KIEPURY,
k tó ry  odbędzie się w  pćątoik łó  b . m. w  S tarym  
T eairz° o godiz. 8  w ieczorem , m ożna nabyć jeszcze 
p rzy  jcasae Starego Teamu ad wtoiinu 12 b. m. od 
godz. 4 po południu . B ilety  te, w  cenie pio 6  zł. 
i  5 zL, up raw n ia ją  do zajęcia m iejsc siedzących 
w  bocznej sa li Starego Teatru . Dyr “ke ja  Kraik. 
Burta, Koncertowego E. B ujańakr chce w ten spo­
sób um ożliw ić szerszej pnnhiiiczmoiści u słyszen ie  
ifcegu fenomenalnego śpiew aka. a  jalk w iadom o — 
w szystk ie biLlaty n a  w ieiką sailę i  pajłerję zostały  
W pti -rwszym  dn iu  razsp rze ian e . Osoby, które k u ­
pa® bidety na  m iejsca siedząc* w  m alej saili, sły- 
Bae„ będą program  wy konywamy przez zn-afcomi- 
tego artystę , ale widizieć wyikiottiawcy n a  A ra d z ie  
n ie  Jiędą m ogły, dlatego też oeiny biletów  tych od- 
p o w ian -ja  najimiźs:rym kaiteg ajoim biletów' n a  ga- 
łerp  nad  estradą.

KONCERT WJKTORj* ŁABUŃSKIF-R4' w  sobo­
tę  16 czerw ca r, b . jest pożegnalnym  itoancedem 
przed  w-yjazdem do S tanów  Zjednoczonych, dokąd 
edajc się a rty s ta  w*e w rześn iu , aby dopełń ić 
tratęch letniego kon trak ta ,

KABAHET-DANCING „MOI 1 TN-UDUGE", daw n. 
„C ty " , u l. św . G ertru d y  28 iw ejście od p lan t) te l. 823. 
C odż. p rzedstaw ien ie . — V so ...tę 1 n iedzielę popoł.: 
V iv-Ecklock — W stęp w olny.

Z  R a d f o .
Program stacu) radjolonl«zn«cU;

n a  środę, d n ia  13 czerw ca.
K rak i.y  (568) G. 12—13i K onoert u ły t  g ram o l.; 

g. 18—13.10: T ra  nsnii-sja sygnAłu czasu, h e jn a łu  z 
w ieży M a riack ie j, to  m rukatu  lo tn .-m et.; g. 13.10—15: 
P rz e rw a ; g. 15—15.20: T ra n sm is ja  kom unikatów : met., 
gospodarczy, sam orządow y: g. 15.2o—17.20: Przerw a,; 
g. 17.20—17.45: O dczyt p. t-l „Ż ołnierz putski m anio­
n y ch  stu iee i: K osyni* ..y" — w y g i. jen . d r. M. K u ­
k ie ł, doo. U. J . ;  g. 17.45—18.15: A u d y c ja  d la  m łodzia- 

ł  i y :  P io sen k ’ dziecinne; g. 18.15—18.55: Trausmtisrja 
%  W rszaw y ; g. 10.05 -19.15: T ransm isje  kum unike.ta 
ło łs ieze g o : g . 19.15—M 80: E o zm aito śe i; g. 10.30—19.55: 
„ S k rz y n k a  pocztow a" — inż. S tan isław  B ron iew sk i; 
g. 13 55—20.15: O dczyt p. t .  „W ychow anie m łodzieży 
■na ło n i-  n a tu ry " , w yg ł. ks. M. L u z a r;-g . 20.15: T ra n s  ■ 
m i« ja  l  W arszaw y,

W a*sr*wa. (1111) G. 13: S y g n a ł czasu, k o ln ą ł  x 
w lezy  k aarjaek le l w K rak o w ie ; g . 13.10—15: P rz e rw a ; 
g . 15: K om u n ik a ty : m et gospodarczy, sam,orz.; g. 
15.20—16; P rz e rw a  g. 16—16.25: O dczyt p. 1t. „P svcho- 
,log iczne i  społeczni znaczenie i aukow  j o 'g am  -ejl 
p ra c y "  — w ygi. p. J .  Bużycka; Ł. 16.25—16.40; Nad 
p ro g ram , k o m u n ik a ty ; g : 16.40—17.05: „S k rz y n k a  po­
cztow a" — korespondencję b ieżącą omówi d r. M arjan  
fttępow ski; g . 17.05—17.20: P rz e rw a ; g . 17.20—17.45: 
T yozień  kob iecy  w B ad jo . O dczyt p. t .  „O nowocze- 
s ry c h  sposobach go tow an ia" — w ygi. p. E . K tow nar- 
sk a : g. 17.45—18.15: P ro g ra m  d la  m łodzieży. T ra n s­
m is ja  t  K raków : • g. 18.15—18.55: M u la k a  iran o u sk a  
w w yko_ ..n iu  o rk ie s try  P . R. pod y r .  J .  Oziimińskie- 
go; g . 18^5—19.05: P rz e r , i |  g . 19.05—1° 15: K om unikat 
ro ln ic zy : g. 19.15—19.35: R ozm aitości: g . 19.35—20: Od 
o r r t  * cy k .u  „W ycieczkow e w skazów ki k rajoznaw cze" 
p  .t_ „W ycieczki w okolice W arszaw y" — w ygi. prof. 
A ], Jai.ows}-’ • g. 20—20.15: P rz e rw a ; g . to.15: K onoert 
p o p u ia m y  ( tra n sm is ja  z D oliny  S zw ajcarsk ie j) . W y- 
konw oyi O rk ie s tra  lilL arm on iozna ood d y r. J .  Ozi- 
m iń sł to , raz  zespól chórów  w arsz . (m ęskich) Zrze­
szonych w  Zw iązku ‘l iz o w . Polekioh Stów . Śpiew. 1 
M uz.i g. 20—20.05: S y g n a ł czasu (kom unika t 1 >tn. 
wa »t.; f 22.05—22.90: K o m u n ik a ty  P . A T .; g . 22.20— 
22.30: K e m u n ifc fy : po licy jn y , sportow y 1 n ad p ro g r.

K atow ice . (422) G. 17—17.20: K o m u n ik a ty  P o lik . Zw. 
Zrzesz. Gosp W oj, SI i  d y rek c ji kolei państw , i 
d y re k c ji poczt 1 ts ie g ra io w ; g . 17.20—17.45. O dczyt 
p. t . „Żołnierz polski m in ionych  s tu lec i: „K  synie  - 
Tzy" — w ygi. jen . dr. IŁ  K uk ie ł, doo. u .  J . ;  g. 7.45— 
18.15; Tt« n n ie ja  z  K rakow a. P ro g ra m  d la  dzieci; 
g . 18.15—18.55i Tranami®; i  „oncertn  popołudniow ego 
s  W arszaw y; g. 18.55—19.15: Pogadanka z dz iału : „Go 
spodyn i S ląi,ka" w ygł. p. K . N itschow a; g. 19.15— 
19.35: R ozm aitości: g. 19.35—20: O dczyt p t .  „ P e f o m a  
szko ln io ts ... a, Polsce w  dobie w spółczesnej" — Cz. 
H I .  — w ygi. dy i Czernichow ski; g . 20—20 15: P rz e- 
i  a ;  g. 20.15—22: K o n cert w ieczorny z udzia łem  prof. 
K . G aw ryłow a (skrzypce) 1 p. M. T -rnow sk iego  
(śpiew) A rt. O pery  K a to w ick ie j; „ . 22—2z.30: S y­
g n a ł czasu o raz  k o m u n ik a ty : U/un.-ineteor., PA T. I 
sportow y. t

P oznań  (344 8) G. 19—Th S y g n a ł czasn M uzyka 
gram of,; g. 14—14.15. N otow ania g ie łdy  p ien . i zbnż.- 
tew aro w e j; g. 14.45—14.30 K om unikaty  P A T 'a ; g. 
IWO—18.15: A u d y c ja  d la  dzieci w  w ykonan iu  „W u j­
c ia  C zesia", g. 18.15 48.55: K o n cert popoi. (Tra~s- 
m is ja  z W arszaw y), W p rog ram ie  m uzyka fran c u sk a  
w  w yko n an iu  o rk ie s try  P . R. pod dyr. J .  Ozim r  skie- 
g o ; g. 18.55—19.15: „S ilv a  re ru m " , -wygł. p. B usiakie- 
w icz g. 19.15—19.35: 71-szr, lek c ja  języ k a  fran c . (K urs 
elem .), w ykł. p. Om er N eveux: g 20—20.20: Knmumi- 
l .a ty  gospodarcze; g. 20.30—20.50: K oncert w ioloncze­
low y MolMąue; g. 20.50—22: K oncer' oTgauowy prof. 
F e lik sa  N ow ow iejskiego z w spółudziałem  d r W . Roos- 
slerów ny, a r t .  opery (m ezzosopran); g. 22— 22.20: S y­
g n a ł czasu, k o m u n ik a ty : m et. i P A T ‘a ; fc. 22.20—22.40, 
N adprogram  w ygł. p. J .  W arneck j, a r t . T ea tru  P .; 
g . 22.40—23: O dczyt z c rk lu  „R ad jo tec im ik a  dl: a m a­
to ra "  w ygł. p. W ł. Z iołecki: g. 23—24: .Muzyku ta ­
n eczn a  z k aw ia rn i „EspLanada

Wilno. (435) G. 13: T ran sm isja  * W a rt Kawy: S y ­
g n a ł czasu, h e jn a ł z w ieży M aTjackiel w  K rak o w :- 
g . 17—17.15: M uzyka z p ły t  g ram ofonow ych; g. 17.15— 
17.30: C hw ila litew ska ; g. 17.30—17.45: K om u n ik a t 
sportow y; g. 17.45—18-10: „A stro n o m ja  w  życiu  p ra ­
k tyczni _u" odczyt w ygł. a sy st. U. S. B. dr. S t. Sze- 
ligow ski; g. 18.15—19: T ran sm is ja  m uzyki lekk iej z 
k aw iarn i B . S z tra la  w W iln ie ; g. 19105—19.30: „ I .  K. 
lllak o w iczćw n a" odczy t w ygi. W . H ulew icz; g. 19.30— 
20: P o g ad an k a  rad io tech n iczn a ; g. 20—20,45: Rozm ai­
to śc i; g- 20.15—22: T ran sm isje  z W arszaw y: koncert;
j 22 2".20: T ran sm isja  z W arszaw y: 6yguał czasu
ko m u n ik a ty  P- A . T., po lie jny , spoctbwy i inne.

Pamię&icic o T. S. L.

„D zik u s k a " w Pia skach Wielkich.
EraŁć w, 12 czerwca.

_ szerec’i  dni w  P iask ach  W ielkich pod 
Krakoweri. p ła ta  iprzeróż.w figile niesforna, sw y 
wcĄna jJDzikusk?", k tó ra  chodzi oo drzewach, 
swojemu m ento™ ^! rozb ija  nos kam ieniem , 
w rauca po z łódki do staw u, krótko mówiąc 
zachowuje się napraw dę „dziko". Gniewać się 
jednak na tę „dzikuskę '' nie podobna, ponie­
waż jest nią u. M arysia M alicka, a  któżoy m iał 
serce gniewać się n a  łdaryaię M alicką’ Dla­
tego też tak  si udzc diręo zony przez n ią jej p a rt­
ner we filmie rea lizow anym  pod kierownic 
fcwam H enryka '-nary  p .  Z tysako S a ta n  w y­
baczy jej w szystkie te w ybryk1 1 cdda ijei swo­
je serce, ’x> tego w ym aga scenariusz.

W fdmie ,J)z ikur;ka“ oprócz tej przem iłej 
głównai n a r"  bterzc. udział ca ły  szereg osób, 
przyezem oędziem jr na tyle niedyskretni, iż 
zdradzim y, że na Ekranie pojawi się debiutant 
z K rakowa, k tó n r ,po ra z  p ierw szy spróbuje 
swoich s ił w  lilrriGp Dopełnimy jeszcze dalszą 
niedyskrecię zaz/ia< zaijąc, że dotychczas pró­
bował swoich 'S?T w :awodach atletycznych. 
W zdję iiach ibiti/rze równieiż udział ^ d n a  z  naj­
bardziej u roczych  p ań  z  tow arzystw a krakow ­
skiego. Bolę bfw.-onówny Eli odtw arza jasnow ło­
sa p, Zawiszy nka. którą publiczność kinow a 
zna  już z k a k u  filmów. W „Dzikusce" grają 
rów m tź a rty śc i krakow scy pp.. Koamowika i 
Szymborski..

W ciągu a.djęć odtwórczyni głównej roli, iktó- 
ra m a z fftglów w  filmie utopić p. Saw a.na o 
m ało co ,'sama nie utonęła. Zupełnie bowiem 
nadiprogrFńnowo w pad ła do wody.

— A 'ta, w o d a  b y ła  ta k a  z im n a  ] mokra — 
s k a rż y  Adę ż a ło ś n ie  p. Malicka.

Arlys/tkę łdo lan o  jednak szczęśliwie w ydo­
być z wody i  nie tylko, że zagra „Dzikuskę", 
ale gr/ać również będzie vi „Przedwiośniu", 
któwy ito film w  opracow aniu znakomitego p i­
sarza, A ndrzeja Struga, reałizow any będzie w  
najbliższym  czas.e przez p. Szare. Rolę Ceza- 
reg<, B ardki obejmie p. Zbyszko Gawan, a  ojca 
jego starego D arykę grac będzie S tefan Jaracz.

J. M.

iMuKura I szinha.
ODG2YT PROF. HERBACZEWSKIEGG. B aw ią­

cy w  W arszaw ie profesor un iw ersy te tu  W wdeń- 
sikieEo, p. Herbaozewsiki. wygloisi 16 b . n u  w  m a ­
lej sab  Towarzystw® Hygjesnuciznegio odczyt p . L 
„Życie a rty styczne  L itw y".

POLSKA NA KONKURSIE ARTYSTYCZNYM 
IX OLiMPJADY. Cały m atorjal z diaiediziny m ala r­
stw a, n zeź ty  i grałiikd, zebrany  w  kiraiu, a obej- 
łniującT’ 69 eksponatów  26 antyslóy:, przybył już 
do Am rtw dacrci: bodzie om tw orzył dzaal polek’ 
nia m iedzm aroidw ej w ystaw ie „Sport w  ^„uUce’, 
k tó ra, w zawiązku z IX 01’imipijaidą. będzie ożwairta 
w  dn,iiu 11 b. n u  w  gmeohiu M uzeum  Miiejskiego 
w  Am®,terJamie. W dziale mailai rtwa olejnogi, 
b ierze udziaL- 1 0 -cic pnlidkicb a rty s tów  a  m ia- 
nowioie: L. Dolżydkii, llofiroain, WI, Jarocki,, 
W . Roasak, R, Kraimeatyik, W. Piotrow ski, Z. Roz- 
naidowslkii, K. S ichulski, L. Slendzińskc i J. Za- 
m Jia. "W diziia/le akwairei i rysninków: II. Boruciń- 
ekt, 7.- Kamiński,, St. Noakowski- W . Piotrow ski, 
W l. Skoczylas. G rafika obejmuje 12 drzew orytów  
o tem aiach  sroctowyrih. a  rzeźba  1 0  p rac  O. Niew- 
skiiej i W. Gnuibeirsfciem. Dział aroihirteklury obej- 
irmiie najcelniejsze p race, nacodizone na  konikur- 
saoh n a  gm ach Centraitnego hnatytuitu "Wychowa­
n ia  Eiiizycanego w  W airszauie, ^ raz  n a  Stadjon 
w  Sizcześlirwcaclli. Prtoelkty archiiitdl taniozni;, uży­
czone Diizez państw ow y urząd wyobowamia fizycz- 
®e©o i przez w ydział teoh'n,iuzny maigtot atu , w ie- 
aie  z sobą, jako przewodmiczący kom isji '»zitiu)k)i 
p rzy  Polskim  Kom itecie G.iimpTsTdm, dr, M ieczy­
sław  Tneier, dynei,4toir Taw. Szerzenia  Sztuki 
Poislkiej w śród obcych, k tó re  (eź ujmie się n a  
taniejecu w  Ajmistor,damie organizacją działu pol­
skiego.

NiOWY CZŁONEK AKADEMJI FPANGUSKIŁJ
N a TMisiedizemu AlkaJdcmiji firaircuskiej n a  m iejsc 
opróżnione do śm ierci Jo n n arta , wybrany aost>eJ 
Palcoilogue.

„LAUR O L W PU SK I" K. WIBRZYNSKIĘCO PO 
NIEMIECKU Staraniem  kom isji sBluki pnzy Pol - 
siKiim Kcimitewe Oilnirnipijskim w  W arszaw ie, u k a ­
zał się już radoibpie Tcydany tom ik poezyj K. 
t^iierzyńskiecio p. t. vGhTmfpdischeT Lonbeer" w o rz e  
b ladzie  Misciheila, a  naikladem znainej fiirmy wvda- 
windczeij Ho!ren-Venl,ag, B erlin- Gnuineiwaid. „L aur 
O lim pijski" W ierzyńskiego został zainaizem, obolk 
diwu utw orów  poetyckich K. Tetonadcra,, p rzesłany  
do A m steidanm , n a  konlkuns a rty s ty czn y  IX 
Olim piady.

7,aplskl Uterachle.
—  „06j nod Brzoatowicami". Opracował łan  

Sadowski, pułk. S. G., W arszaw a, Y928. Cena 
12 zl.

Jako  tom  VIII cyklu i tu tjów  taflctycznych z  hi- 
s to o i w ojny polskiej ln.lR—iipęo. w ydaw anych  

iprzez WouSkowe Biuro Uistiaryciznie, ukazała się 
praca ppłk. S. G. J- Sadowskiego p. t. ,yBoj pod 
J3r70istowicamii“, piizedstawiiaiaca dnialamia bojowe 
7 , 8  i  9 pułku pieclro y Le ponów,, ora z 23 p. p. 
w  końou w rześn ia  1920 roku w operacji n iem eń­
skiej, k tóra po bitw ie pod Wa-S'za\vą b y ła  drugą, 
n ie m n ie j w ażną  i decydującą b i 'w ą  w  ugruntow a­
n iu  ostaiecznem  naezeąo ■ awycięstiwa nad Sowie­
tam i. O m aw iane studyum *alktvozne opa~te jest 
n a  osobistych y upom nieniach autora, ówczesnego 
szefa  sztabu 3 dyw izji Legionów, w której skład 
wchodziły w ym ieniane pułki, djkiumonitach opera­
cyjnych, relacjach uczestników  walik pod Brzosto- 
w icam i, opiniij i zeznań ihWiaolffi m iejscowej, w re­
szcie n a  dofyohozapowej lite ra tu rze  naszej i so- 
wfjbliiieij, omnwiauącej te Yvalk,i. Autor potTaiktował 
bój pod BetosloWicaimi hamdizo szeroko i g ru n to ­
wnie, przedstaw iając zarówno funkcjonow anie ju ­
sze ipgólinycih broni w  ty m  hoju, jak rów nie -1 
ii służb. Po omówiier lu .rtuacói ,)«ókięj i  s '- tu acą  
dyw izji i jej ptain dz ia łań , w ydane rozkazy, sy- 
tuaciję nieprzyjacieya, niaebieg w alk  zaczepnych

. obronnyoh pod Brzottowiicami, wresizcie naiar- 
oie n a  nieprzyjaciela, zaiKończor.e jego odwrotem, 
oraz pościgiem, naszych oddziałów, h a  końou p ra ­
cy znajdujem y ogólne om ówienie całego boju pod 
Lrzostowioami. SŁudjum zaw iera 260 stron druku 
dużego focmatu, oraz hinustwo sakiców, map, 
oleafów  i .panoiam fotograJioznych, przedstawda-

jącyoh teren historycznego boju (bardzo rożv 'ecz- 
na nowość w  naszej lite ratu rze- wo’jskowej), któie 
'Ulatw!aiją czytetaikoryi zorje.ntowa.niie się w obfi­
ty m  jej mateujaie. Studjum  to jest niezwykle po­
ży teczną  i ciekaw ą lek turą  dla każdego oficera, 
oraz d la  w szystkich tych, k tórzy n teresu ją  się 
h isto rją  w ojny polsko-bolszewiOktoj

i >zial {Knpodarczg
widoki zbiorów światowych.

R o k  rociziniie w ie lk ie  izaimlteresoiy anlŁe w  o b e c ­
n y m  ofeneiKiie fSftdizą iprzypusacizailne u r o d to je  
abóiż, z e  wtzigllędiu na, d o n ie s ie  zm aczen ie , jak ie  
'pnzedsiaiw iaiją o n e  dila ogólineigo roziw oju s to -  
®uinlkaw gi ispod.ainrzyiclh w  ciągiu iriadichaaizące- 
go irOku. W seziomiie teg o ro c ian y m  Badniteiresoiwa- 
mie ijept t e n  w ię k sz e , że  w y ia jtlk w c  o s to a  a;,m a  
o ra z  c h ło d n a  w iosina , p a n u ją c e  il?  p ó łn o cn e j 
póllkiuilii —  o p ó ź n iły  n o rm ałin y  ro z w ó j zibóż. —  
Dnujga p o ło w a  m ia ja  n ie  d a je  je s z c z e  ż a d n y c h  
podstaraf d o  w ryrdkow am ia o  eadchodiziącw ch 
zbiorkach. Jediniikiżt śu ż  p o c r a te i  cserw c-a  p r z y ­
n o s i  z e  sobą Enacn. w y ja ś n ie n ie  s y tn a c j ; w  
SnczegóJmopci m o ż łiw e m  je s t  u sn a ien ie , jak  
wtollkieimi s ą  sizikody, któire zum a w ynządz iiła , o  
ille p o z o s la to  oziirmuni raziw iiną się korzysta: jle. 
O gó ln ie  lUkSta.iOimo, ż e  m a j p rz y n ió s ł  z e  so b ą  po­
p ra w ę  zbóż n a  o a le j p o ln o a n e j półkuli —  je d y ­
n ie  17-danda c o  do  r  z m ia ró w 1 feó ijnopraiwv s ą  po- 
dizjiolone.

.Na podstawie pryiw^fmyich dMiozeń zbiory 
aboża ozimego w  Ameryce m ia 'yby  być o 10 
proc. w yżyte n iż  w  kwtotmiu,, a  opólina ilość 
wanna o 15 proc. do 20 proc avyiż9za n iż w  uh 
roku. Cyfry te m ają rem większe lanaczende, że 
w  ostatnim  roku izia.rówino w  St. Zijedin. —  jak 
i  w Kianadte1',® pow ażnie wiarosła pow ierzchnia 
p/jemii, wtziięta pod izasiewy jare.

Co do sitauu izŁ^rów w  Europ,e nie posiada­
m y tak  dokładnych i  ścisłych relacyj, jak co do 
staniu zbiorów w  Północnej Ameryce, w  każ­
dym  razie liczyć się należy  z  podobną .popra­
wią, jak Itą —  która następułe za octanem . W 
szcizegolin iśc,i pow ażna poprawa m ia ła  miejsce 
we Framciji, skąd dochodziły dotychczas nay- 
wiiększie skaingi. W Amgliji rówint, jż  stan  zia.rna 
ogólnie zmacanie się popraw ił, a  i ®e środko- 
wieó Burony dochodizs, pom yślne .wiadomośch 
Rjwinież z  południowego w schodu, w  ezcae- 
gólirości z Węgier, poludiniowej S łow iańszczy­
zny i Rum unii nadchodzą coraz pomyślniejsze 
sp  aiwoztdamia. Ponioiważ E.aś jeszcize f i k a  ty ­
godni czasu  pozostaje do n spraw i jinia poprze­
dnich szkód, unoania z ipełną madaii.óą nie oba­
wiać się katastro fy  zbożowej. Poza tern w  pań 
suwach położonyrh n a  połudiniF od Stan- Zjed. 
w  iDóltnocmej Afryce i  'południowych W łoszech 
w  niedługim  czasie rozpoczną się zlbdory, ood- 
ciz.ais gdy w  nnnyicih państw ach Europy z b io r y  
ziameiwine izoisitaną niieco opóźnione, co jednak 
Wśród nonmia.linyćh w arunków , nie .powinno 
spowodować jakiehkolw .ek sizk'óld.

Przedrtaiwiony roziwój ogóilnych stosunków, 
oczyrwjście nie może pozo,staavać ihez wpłwwu 
■na św.atowie rynki, zbożowe. W ostatn ich  iwa-

'-ach n a  ry n k r w  Chicago dała się zauw ażyć 
vlead=ncja zniżkow a, k ióra aw łaszcza wizimogia 
się ositaitnic, nmmo, że w  m aju pauowiala przej­
ściowo zw yżka. Na tendencje zniżkowe w  St. 
Zjednoczonych w  m a c z n ■ j m ierze w płynęły  
rów nież ,pewne m< menty czyisto-wewnętrznej 
naf ury.

Mimo jednak to) zniżki na rynkach  północ- 
no-ame-yikańskjch, zaknpy ze strony Europy 
w zrosły jedynie m inim alnie i dop.eiro oslaan o
wi^llkiie europejskie dom y przywozowe zaczy­
n a ją  ostrożnie przygotowywać się do zakupów. 
Dot^-czy ito w znacznie wiięksizeii m ierze pszeni­
cy  n iż żyta,, kltóre w  ostatnich czasach  było w  
callkowiiiteim za n 1 iidbaniuu. Również nie wzrosło 
zaipotrzeltrwiar e n a  jęczmień —  co przypisują 
J-iszItałtowianiu cię sy tuacji n a  rynkach  ni-toga- 
cdizny, gdzie oczekuj?, zm niejszania w  jesieni 
b. r. bodowi'. —  w  szczególności w ’cpnzy o- 
pa.sowych. Również i obroty owsem są n :e- 
wieilbiie, pnzyraem  coraz silin.ej na rynkach eu­
ropejskich wysiŁepuije konkurencja owsa argen- 
tyńiskdegc, tak., że niejednokrotnie kupcy euro­
pejscy, p ragną znziucdć się z  paprz d n io  za ­
w artych  konitraktow z  producentom, europe'- 
skim i, by  ty lk o  móc nabyć tańszy owies a r ­
gentyński.

Również d w  Polsce, podobnie w  środkowej 
Europie, maj przyroósl dość zneczną poprawę
w  stosunka' dn istotnie niepomyślnie zapowia­
dającego się stanu  ziarna Trudno jest dzisiaj 
jewzoze ocenić, w  jak znacznym: stoipmiu. uda 
się w yrów nać s tra ty  wyrządzon-" przez ostrą 
Łiiruę, w  każdym  jednak razie obawy ualkowu- 
d c  Łiepomyślpego stanu  zbiorów w ydają się 
być ostatnio nieuzasadnione.

Jeżeli, chodzi jeszcze o kształtow anie się sy­
tuac ji n a  ówiatowytei rynkach  zbożowych, to 
w  obecnym  okresta stosirnlki panujące n,a poiu- 
dniowej pólkuil odgrywają niiew11̂ 11! ^  rolę. W 
każdym  jednak ra z  e wiadom ości nadchodzą­
ce i  Argentyny brzm ią pom yślnie, a długo­
trw a ły  stra jk  robotników portowych, który u -
tm dnlał dług. c z a s  załadow ania — zwełta-l z a ­
kończony. Ostatnie cy fry  statystyczne po- 
Łwiendza ją Tówmież ipopraiwę w iz ju s lu  yr j*rozu. 
Podobne M iadjm ości na/łohodzą z ,-AustraijL 
Cyfry wywozowe e  tego kraiju są o wiele w yż- 
s>ze aniżaK można było oczekiwać n a  podsta­
wie skarg co do starych z b io ró w . N atom iast, 
jak donoszą z IndjL, w  najw ażniejszych okoli­
cach  pirodukc-, jnych  przymrozOu poczyniły 
w ie lk ie  sźkod"-, tak . że przypuszczalnie na.leży 
się liczyć jedyr.ie z  minimaLniemi n.atdwyrcami 
w y w o z o w e m i zbiorów tegorocznych.
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Kronika ekonomiczna.
KALENDARZYK PODATKOYTY NA GZERWIEC.

Do dnia, 16 czerwca — w plata  dniugiej ozęśoi róż­
n icy  ,pom iędzy kwotą, w ym ierzonego oodaffleu 
iprzemyslowe®o od Obrotu z a  rok 1927 a  kw otą 
iuiiiszozoiivoh zaliczek z a  tenże rok .przez tych p lat- 
m.ków, kiónzy w  tenmiimie do dnia 2 0  m< ja r. b 
u iśc ili p ierw szą część powyższej różnicy.

Do ló  czerw ca — wptaiia podatku przem yslowe- 
igc oid njbr.ołu, osiągniętego w m a u r. K  przez 
przedsiębiorstw a hamdilawe T i II kategorji i  w -  
m i lo w e  I—V kategorii,, prow adzące prawidłow e 
ksiogi handlów ", oraz przez przeasiębiorstw a sp ra ­
wozdawcze.

Podatek dochodowy od uposażeń TkużbowrcJh, 
em ery tur i  wyir^grod.zoń za maiieli).iią pracę K- 
w  ciągu giedirriu dnii po dokonaniu potrącenia. 
Nadto p łatne  są  zaległości z ty tu ł-  m ajątkowego, 
iriraiz kw oty zaległości diroczonych i rozłożonYrch 
ma ra ty  z term inem  płatności w  czerwcu, tudzież 
podatki., n a  które p łatn icy  otazytmaiłi n akazy  piait- 
•raiaze z tenmiinem idat.noiś i  w  tym że m iesiącu.

K O S m  UTRKTMANIA "W KRAKOWIE I KA- 
TOWUJAIJH. KomiSja lokalna d la baiuanda z m :an 
koertów  u trzy m an ia  w Krakowie złożom  przed ­
staw icie l nządu- orgaiiizacyj przem ysłowców, 
luistotila, że w  m iesiącu  m aiu 1928 r. koszty  u trzy- 
imania tiodzi.ny pracowniczej, zloiżonej z czterech 
osób, n ie  zm ien iły  eie w Dorówmainuu z  mieis„aceni 
kw ietn iem  r. b.

Kom isja s ta ty s ty czn a  do u sta la n ia  w skaźnika 
dnażYżmanego w Katowicach u s ta liła , ż t  ląoz.r e 
ikoszyt u trzy m an ia  rodziny pracow niczej spadły  
iw m iesiącu m aju o 1.7 procent.

W m ^ I E  KAPITAŁY ANGIDLSYtL ! AMERY 
KANSiKTE w  PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM. 
W edług i.nifermacyj „Głosu Pol-^ciego", potoki prze­
m ysł w łókienniczy naw iązał w osfatoi nh dn iach  
p .kow ania  w spraw ie inwestycji w ielkich kaipifs.- 
lów angielskich i am erykańskich  w przem yśle 
w łókienniczym  Łodzi, Zgierza Tomaszowa. 
"W kiońou czerw ca -przybędą do Polski delegaci 
trustu - prowadzącego rokowania w le., s  uraw.i

STRAJK WŁÓKIENNICZY W  BIAŁYMSTOKU 
P o w z e c h n y  atraijk robotniiKow Yclóki nm czych 
trw a dałej. Ogółem cc-rzuciło uracę 2&2ć osób. 
Kotaniitet st.rajlkowy usiłuje rozciągnąć stnałk iów- 
.nieiż n a  w szystkie pobliskie m iasteczka ołcręeiu 
przem ysłowego biaiositoclkiego. W  Suipraślu oidbvł 
się wiec, na którym  przedstaw iciele kom itetu 
strajkow ego w ezw ąii robotn.ików "by  zc względu 
n a  solidarność robotniczą, p rzy łączy li .się do 
stra jku . Przedstaw iciele m iejscowych .ol okników 
przem aw iali przeciw  sfraakowi, poczerń uchw alono 
rezolucję, odm aw iającą p rzystąp ien ia  do^ strajBU

W  Wasitlkiowie fabryki strajkują.
(Odayl jtię v, B iałym stoku wiec, n a  kitórytn p rzy ­

wódcy strajkujących naw oływ ali robotników , aby 
nie: godzili się n a  podwyżkę, osuągniętą przez ro­
botników  łódzkich i nadal obsuawaiii p rzy  żąd a j 
ndu 30 i  40 proc. pcdw;Tżlki. Inspektor pracy  we- 
.awal do siebie n a  jutro przedisitawicieli robotników
i przemyisłowców d la  nieoficjalnego poimfommowa- 
niia się o m ożliwpściach zalaurodzenia zatargu.

ZBOŻE z  s m e r y k ; Z ram ien ia  m in is te u tw a  
spraiw w ew nętrznych w yjechała do Crdańska ko­
misja d la  skiunt.oŁawainia technik ' odbioTU i  w y ­
ładunku nadeszłych  z Ame"yiki dużych transipor- 
tów zboża, zakupionego przez rząd  na oo' rzeby 
a Koji rozerw  ziDożowych. D otąd nadeszło 30.009 
ton żyta .

ILU NIEMCY POŻUCZYI-1 UŻ W ROKU BIE­
ŻĄCYM? .D erliner Taigetolatt" oglaszo s te y s ty k ę  
em isy jn ą  pożyczek za  pierw sze 5 m iesiącv r. b., 
iz której w ynika, że w  r. b. Niemcy uzyskał" po­
życzek zagranicznych n a  sum ę 835 m ilionów 
m arek.

W iększość pożyczek w te; sta tystyce  stanow ią 
.pożyczki uzyskane przez m iasta, -w iązk i kom u­
nalne, insty tucje  rolnicze n iem ieorte, o-aiz elek­
trow nie  i przem ysł górniczy.

ROZDZIAŁ CZESK. KONTYNGENTÓW PRZY­
WOZOWYCH, Z in ic jatyw y praskiej Izby handto- 
wej odbyło Się irosiedizenie cen tra li Izb hand lo ­
w ych, poiśw-econe sifrawde rozdziału cziwboslo- 
wadhiOih kontyngentów  p rzy r ozowych do Potoki, 
Ze względu na  to- że polskie m inisterstw o p rze­
m ysłu  i  hand lu  dokonyw a rozdziału  kontyngen­
tów przyw ozow ych z Gzechoslowacji w  ten  spo­
sób, że zała tw ia  podan ia  w edług kolejności w nie­
sien ia ,, nie biorąc pod uwagę pochodzenia im por­
tu  z danego okręgu, gdy cen tra lna  kom isja dla 
sp raw  przyw ozu i w yw ozu w  W arszaw ie rozdziela 
kon tyngenty  dila innych Daństw w ter sposob, że 
odstępuje oibreśloną cizęść kontyngentu  dla okręgu 
danej polskiej Izby handlow ej, która z kolei roz­
dz ie la  je m iędzy petentów  swego okręgu central? 
Iziby handlow ych postanow iła  zwrócić się d- władz 
czeskich z w nioskiem  o spowodowanie, aby roz­
dz ia ł czechosłow ackich kontyngentów  przeprow a­
dzała  rów nież cen tra ln a  komtoja d ia spraw  przy­
wozu i wvwozu.

KRYZYs W RUMUŃSKIM RRZEMY&LE W  iÓ - 
iŁIENNICZYM. W obec k ryzysu  ogólnego w Ru- 
m un ji i w ielkiej ciasnoty  na rynku pieniężnyim, 
zachw iały  się liczne, najpow ażniejsze naw et i«nmv 
rum uńskie. Szczególnie sim ie kryzys ten dato się 
odczuwać w  przem yśle wlókiiennicz,Tm , zw iąza­
nym  — jak wiadom o — z in teresem 1 notokiego 
.pizem yslu nvlókienn,k zego. Pożądane jest,, aby  \rte- 
iizyciele polscy onganizowa.li się w syndykaty  
i powuerzali swe in teresy  rum uńskim  praw nikom , 
.zasługującym n a  zaufanie. Zaznaczyć n a .le ż y ,^ e  
term -n zgłaszania w ienzytelności do upadłościowej 
m a«y jest w  num uńsklein prawodaw 'slv ie Lardzo 
IkTótlki,, bo tylko dn i ló .
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Otwcie przystani lUioślarshietjo Koła KlłoazieZy Szholnei
w Krakowie.

Podniesienie fMgi azs-n. -  Chrzest nowych łodzi. -  Regaty wioślarskie.
Kraków, 12 czerwca.

Niczw^ kłą uroczystość obchodzili onegdaj 
wioślarze krakowscy. Dzięki wzniosłej inicja­
tyw ie kilku jednostek i przy w ybitnem  popar­
ciu .Kuratorjum  Szkolnego, które uzyskało z 
M. W. i O. P. subwencję w wysokości 15.000 
'złotych na zakupno lodzi uzyskała krakow ska 
'młodzież szlkól średnich  piękną placówkę w 
postaci p rzystani Koła W ioślarskiego Młodzie­
ży  Szkolnej i tabor złożony narazie z 6 lodzi.

Nowa przystań  Kolia Młodzieży mieści się 
n a  części terenu, zajętego przez przystań Akad. 
Zw iązku Sportowego (przy ul. T. Kościuszki), 
k tóry  z ca łą  życzliwością użyczył poparcia no­
wej organizacji sportowe1].

Z uroczystością tą  zbiegło się i lnne, a  m ia ­
ro iwicie p a dnie sienią flagi seacj wioślarskiej 
AZS-u i chrztu  nowych jej lodzi. Przybyłych 
licznie w przystani gości powita! w  serdecz­
nych  słowach im ieniem  AZS prof. Goetel, pod­
kreślając doniosłe znaczenie pow stania nowej 
placów k sportu wioślarskiego, Z kolei wygło­
sili okoliczrujśćiowe przem ów ienia imieniem 
L . J. dziekan U. J. dr. C iechataw ski i imie­
niem  Kuratorium  dr. Knpczyński, poczem las. 
prefekt Mens w ezw ał w  dłuższeim przem ówie­
n iu  młodzież do upraw iania tego szlachetnego 

.sportu, jak w ioślarstw o i dokonał poświęcenia 
przystani. Po w yciągnięciu flagi AZS na m aszt 
o rk iestra gim nazjalna odegrała hym n państw o- 
yy, który zebrani w ysłuchali, stojąc.

Następnie odbył się cnrzest nowych łodzi 
AZS., rodzicami chrzestnym i byli: czwórki 

klepkowej „Jrfca" pp. prezesow a Fiszerowa i 
prof. dr. St. Ciechanowski, czwórki klopsowej 
„S taszek" pp. Hoborska i dziekan Łominski, 
czw órki klepkowej „Jadw iga" pp. B ielańska 
i  prezes Fischer, dwójki wyścigowej „W iłek" 
pp. Budyńska i kurator dr. K upczyński, jedyn­
k i wyścigowej „W łodek" p. ipraf. Nowakowa 
i jen. Sm orawiński, dwójki tu rystycznej „Ja­
siek" pp. Z. Petelenzow a i iniż. Natnrski

Rodzicami chrzestnym i łodzi Koła Młodzie­
ży Szkolnej by li: p.p. dyr. Pogorzelscy (łódź 
„Tyniec"), pp. dyr. Leśniodorscy (łódź"„W an 
da"), pp. dyn-. Paczow scy (łódź JW arszaw a"), 
pro. dyr. O krzańscy (łódź „B ystra") i pro. dyr. 
Zachem scy (łódź „Orlę").

Tu również należy  zaznaczyć, fż z oka.ziji 
uroczystości podniesienia flagi Sekcji AZS. 
iźłożyłi gratulacje delegaci bratn ich  tow a­
rzystw  Sookła (red. dr. S zczepańsk i i W oj­
skowego Klubu Sportowego (kpt. Snchoń).

Nowa placów ka zaw dzięcza swe powstanie 
p racy  trzech jednostek, t. j. w izy tatora Wy* 
srobka, prof. d ra Ciecliano„»kiego i starosty 
d ra  Tchórznickiegu, którzy  wtworzyli w  tym 
celu specjalny komitet. U zyskaw szy dzięki 
Poparciu kuratora, «na Kupezyńskiego sub- 
Wenc.ę w kwocie 15.000 zł, i w ystaraw szy  się
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0 grun t pod budowę przystani na terenie AZS, 
dzięki niezwykle w ydatnej pomocy w icepre­
zesa p. F aechera oraz życzliwem u stanowisku 
prezesa prof. Goetla, kom itet spełniwszy swe 
zadanie rozw iązał się, a  agendy jego przeję­
ło już Kuiratorjum, które pow oklo do życia 
Koło W ioślarskie Mlcdzieżv Szkolnej.

Naczelnikiem przystani został znany pio­
nier w ioślarstw a krakowskiego prof. Leszko. 
Koło grupuje uczniów  11 szkół średnich pań 
stwcwycn w Krakow.e oraz w zen ice  I gim­
nazjum  państw , żeńskiego. Naukę 2 godziny 
dziennie objęli prof Leszko i instruktorzy —  
starsi w ioślarze z 'Krakowskiego AZS-u. Lodzi 
jest narazie pięć (szósta w  remoncie), w tem 
jedna szóstka i  cztery czterowiosłówkL Są to 
łodzie cedrowe, szkolne. Każdy uczestnik musi 
obowiązkowo złożyć egzam in pływ acki. Kito 
wie czy otwarcie tej placów ki nie słanie się 
punktem  zw rotnym  w rozwoju w ’"ślarstw a 
w Krakowie. Już tura z -bowiem zgłasza się ca ­
ły  szereg szkół z gotowością zakupna nowych 
łodzi, planuje się u ‘Worzenie działu w ioślar­
skiego dla starszych  profesurów, dyrektorów 
uzkół średnich td.

N a uroczyściach tych oprócz w ym ienonych  
osób zauw ażyliśm y z ra n re n ia  wojskowości 
jen. Smorawińskiego, rek tora Chromińskiego, 
prof. Hoborskiego, dyrektorów w szystkich szkół 
średnich w  Krakowie, liczne grono profesorskie, 
.przedstawicieli tow arzystw  sportowych i w. i.

Do południu odbyły się regaty w ioślarjkie, 
które zgromadziły na starcie łodzie tylko AZS-u
1 O idziałn  W ioślarskiego „Sekuła" Krakow­
skiego.

W yniki regat sa mast.i
B ie g  I .  (czwórki, klepkowe pólwyścigowe ju­

niorów): 1) AZS, 2) OWSK « .pól długości. Czas 
nie zostar zdjęty z powodu defektu telefonu.

Bieg II. (eziworki wyścigowe): 1) OWSK 
Gzais 3,45 i 4.10; 2) AZS, czas 3 49.

Bieq III. (czwórki klepkowe pólwyścigowe 
nowicjuszy p ierw sze): 1) AZS. Czas 4.09, 00. 
2) OWSK, czas 4.13, 2.

B ieg  IV . (dwójki .podwójne bez sternika):
1) AZS, walk over w  czasie 3.45.

Bieg V. (czwórki klepkowe półwyścigowe 
nowicjuszy dm gie): 1) OWSK, czas 4.15, 2.
2) AZS, czas 4.20, 1.

Bieg VI. ('jedynki juniorów ): 1) OWSK Dłu­
goszowski Jerzy, czais 4.11, 00; 2) AZS o łódź.

Bieg VH. (czwórki klepkowe pólwyścigowe 
■nowicjuszy trzecie); 1) OWSK w  czasie 4.17, 4; 
2) AZS 4.20, 00.

Bieg VIII. (ośmiow iosłówk.' klepkowe wy 
ścigowe nowicjuszy): 1) AZS w czasie 3.32, 1. 
2) OWSK w  czasie 3.34, 4.

Bieg IX (jedynki seniorów): 1) AZS Długo­
szowski W łodzimierz w  czasie 3.45, 4, w alk 
wur.

Obowiązki i zajętia
prezydenta Sianów Zlcanoczoi/iich.

Stanow iska prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych nie można nazw ać synekurą. Mało który 
obywatel wolnej Ameryki jest tak skrępowany 
w zużytkowaiu swego dnia i tak  uciem iężany, 
jak prezydent. P rezydent Coolidge staje b ar­
dzo wcześnie, już o siódme] rano. Z araz po 
śniadaniu udaje s ię .n a  spacer, podczas któ 
rego tow arzyszą mu nieodstępnie dwaj detek­
tywi, należący do stałej straży  przybocznej.. 
Od dziewiątej rano  zaczynają się zajęcia u rzę­
dowe, konferencje, referaty, -przyjęcia. Trwa 
to cały dzień i może zm ęczyć naw et bardzo 
wytrwałego pracownika. Ale oprócz zwykłych 
zajęć, zw iązanych z wysokim  urzędem , ciąży 
jeszcze na prezydencie obowiązek i przyw i­
lej (?) udzielan ia audencyj, asystow ania przy 
najrozm aitszych cercm onjaclę w yglaszam a 
okolicznościowych przemówień i ściskania dio- 
ni setkom n ieznanych  m u obywateli.

Leżący w  charakterze Am erykanów poetą : 
do niezwykłości, ekscentryczności graniczącej 
z blufiem , jest tak silny , iż nie zatrzym uje go 
żadna przeszjkoda. Często ofiarą tego papęau 
p ad a  i prezydent, którego każdy A m erykanin 
uw aża za w łaściw e w yciągnąć z Białego Do­
mu, afly mu pókazać i pochw alić się przed 
nim  czerni, co w ydaje mu się dostatecznie 
ekscentyczne, rekordowe, oryginalne.

To też biedny prezydent n ie  może się opę­
dzić, nie narażając na szw ank swej aureol- 
dem okratyzm u, zaproszeniom  n a  najcudacz­
niejsze w idowiska i pokazy. Niedawno np. z ja­
w ił się w Białym  Dom-u dyrektor w ędrow ne­
go cyrku i oświadczył, że prezydent musi, ale 
■to m usi bezwzględnie, przybyć do cyrku i  u j- 
rzeć na w łasne oczy jedyny, posiadany przez 
ów cyrk, okaz ..słonia morskiego". P rezydent 
Coolidge zn a  się nieco na zoologii, ale o ,.sło­
niu morskim" jeszcze nie słyszał Musiał więc, 
chcąc nie chcąc, udać się n a  przedstaw ienie 
galowe do cyrku. Tu się okazało, iż rzekomy 
słoń morski jest dużyrr? Okazem lw a m arskie­
go. Zresztą prezydent m usiał w  połowie przed­
staw ien ia opuścić cyrk  ku żalowi roubliczno- 
ści i dyrekcji, albowiem w  Białym  Domu cze­
kała  j-uż nań  baterja  elektryczna, której guzik 
należało nacisnąć w  oznaczonej ściśle godzi­
nie. Za pociśnieciem tego guzika m iał w ybuch­
nąć ostatn i la-dunek dynam itu  i otworzyć w yj­
ście z w w ierco n eg o  w  Kalifornii, w  Sierra, 
tunelu. Zaledwie zdążył prezydent spełnić swój 
obowiązek pierwszego obyw atela i  dygnitarza 
Stanów Zjednoczonych, gdyż już m usiał p rzy ­
jąć deiputację, 'która przyniosła m-u do obej­
rzen ia  cudownego... kreta. Kret ów był potno 
zam urow any ptrzed 30 la ty  w  Texais, w  p iw ni­
cy pewnego domu. Odkryto go przy burzeniu 
domu. Ku zdum ieniu obecnych kret bvł je­

szcze żywy... po 30 latach, Rzecz prosta, iż 
obywatele Texasu me mogli nie nakazać pre­
zydentowi podobnego cudu i w ysła li do Wa* 
szvngtonu delegacje z kretem. Delegacja zosta­
ła przyjęta, prezydent przekonał się n a  w ła ­
sne oczy, iż k re t żyje i podziękował za pa­
mięć.

Takie i tym  podobne lelegacje zjaw iają się 
w Białym Domu, a  prezydent m usi.znosić to 
wszystko. Musi też przytmować lotników. Od 
csploit L indbergha ustalił się już w y c z a j  iż 
każdy, kto przeleci A tlantyk ze wschodu n a  
zachód czy odwrotnie, musi być przyjęty  w  
B iałym  Domu. I n ik t nie rezygnuje z  tego za­
szczytu uściśnięcja dlom prezydenta, który z 
rezygnacją i poddaniem pełni swoje obowiązki.

Nic dziwnego iż po pięciu latach, w ypełnia­
nych tylu i tak różnorodnym i pracam i, prezy­
dent Coolidge pragnie odpoczynku i spokoju 
w  swoich czterech ścianach, gdzie mógłby od­
dawać się zajęciom zwykłego śm iertelnika, nie 
troszcząc się o los słoni m orskich, nieśm iertel­
nych kretów, lotników, etc....

Rolce wiadomości.
SŁOŃCU A DRAPACZE CHMUP A rchitekci ^  

am erykańscy zrobili ostatn io  dość ciekawe spo­
strzeżen ie : oio m ieszkańcy najw yższych p ię te r
d rapaczy  chm ur w NovTym  Janku korzystają  co­
dziennie z  jednej dodatkowej godziny słońca. Gdy 
słońce znilkia z a  w zniesieniam i, polo®anemii na z a ­
chód od rzeki Iludson, w yraźny  cień zarysow uje 
się na  fu n ta c h  dem ów , zwróconych ku zachodo­
wi. Gień ten w znosi się z szybkości; 15 cm. nul 
sekundę. Na gm aohu Wołlwortih Buildiing, m a ją ­
cym  231 m etrów  wysokości, cień posuw a się id 
stóp budynku do wienzchnlka w ciągu 28 m inu t.
Po zachodzie słońca oświetla ono ieszcze przez 
pól godziny okna isiatnich pięter. Tak więc dbli-> 
czyćA-można ..zyisk" słońca na godzinę dzienr'o .

WALKA CUKIERKÓW Z .PAPIEROSAMI. N a 
kongresie cukierników , odbytym  w zeszłym  tygo­
dn iu  w Hu 11, wygłosił znany  fabrykan t czekotadyji 
Lazeiuiby, obszerny referat, w ykazując, że w inę 
,za k ryzys w „słodk im" przem yśle por nszą w y - 
łączn ie  kobiety. Dawniej bowiem  nie l.czy ly  się  
one z w iotkaścią kibici, k tó ra  n ie idzie w  parze  
z łakom stw em  i nie by ty  nalogowem i paiaczkam i 
papierosów, odbierających chęć jedzenia cukier­
ków. Pan Lazcuby jest zdania,, że należy rn n v i 
n ąć  szeroką propagandę i wvthi.maczyć paniom , 
że  ż dwojga złego w ybiera się m niejsze, to jeat 
słodycze, gdyż od n iko tyny  żółkną zęby, oddech 
s ta je  siię przykry, a  eto najw ażniejsza, cały  orga­
n izm  przedw cześnie ulega zniszczeniu.

Odpov ledoialny redaktor!

ARTUR P O P I E L
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Spółka Wydawnicza „REFORMA"
Spółka i  ogr. odp

Zwycięstwo drożyny łódzkiej nad reprezentacją N. Jorku
6 : 0  ( 2 : 0 ) .

Łódź, 12 czerw ca. W  dniu wczorajszym  na 
boisku Woiskowego Klubu Sportowego odbył 
się  m ecz .pomiędzy reprezentacją Łoazi, a re­
prezentacją Nowego Jorku, zakończony wyso* 
kocyf rowem zwycięstwem  Łodzi 6:0 (2:0).

Skład reprezentacji łódzkiej by ł następujący ; 
B appaport (Turyści), Gałecki (Ł. K. S.) Ka- 
rasiak  (Tur.), Jasińsk i (Ł. K. S.), W ieliszek 
(Tur.), K ulaw iak (Tur.), F rankns (Tur.), Ja ń ' 
czyk (Ł. K. S.), Cyl (Ł. K. S.), heibstre ich  
(Ł. 1 S. G.), D arka (Ł. K. S.). Lódź pokazała 
p iękną grę, przewyższając pod każdym  wzglę­
dem drużynę gości i u trzym ała  inicjatyw ę za­
równo przed pauzą, jalk i po pauzie.

B-aniki zdobyli: H ertstre ich  (4), Jańczyk
i Frankns po jednej.

W yróżnili się z Łodzian W ieliszek, Jasiński, 
Framkuis, Jańczyk, Raropaport i Gałecki.

Z drużyny gości ‘niezły byt jedynie atalk, re­
szta dość słaba. Sędziował p. Hanke. Widzów 
przeszło 7 tv hecy.

W czasie przerw y Łódzfki Związek p iłkarsk : 
w ręczył gościom piękny proporzec. Przed roz- 
ipo< żęciem zawodów, gości w itała ork-estra 31 p. 
strzelców  kaniowskich.

W ynik powyrższy jest dowodem, jak słabo 
grała nasza  reprezen tacyjna d rużyna w  W ar­
szawie, a  to n a  skutek zługo ustaw ien ia składu.

-0§0-
Kronika sportow a.

MIĘDZY KLTTB0WE REGATY W KRUKÓW IE.
W niedzielę, dinna 17 hm . odbędą się n a  W iśle w 
K rakow ie regaty  m iędzi klubowe, orsanizowaine 
przez Oddział wiaślairski Sokola krakowskiego.

N ajw ażniejszym  biegiem  będzie ty m  razem  bieg 
czw órek wyścigowych o puhar wędrowny posła 
M ariana Dąbrowskiego, gdyż toczyć się  będzie tu  
Kuża.rta walka.

Dw ukrotnym  bowiem  zw ycięzcą we ""spam m a- 
n y m  biegu jest Klub Wnoślajnski z r. PJO-i w Po- 
'Enamiu, który w tym  roku, o ile  zw ycięży, zabie- 
aze p u h a r n a  własność.

BIEG OKRĘŻNY „KUJAW JI“ W CIESZYNIE.
Korporacja ;,Kuja\vja" w Cieszynie zorganizow ała 
w  dn. 10  b. m. swój doradźmy, czw arty  z  rzędu 
bieg okrężny n a  p rzestrzen i 3-000 mitr., w którym  
długodystansow cy (AZS-u Kraków) i G. Ś ląska 
odnoszą sukces. Pierwsze miejsce zdobyw a Moty­
ka  Zdz. (AZS Kraków) w oza.sie 9 m in. 48 sek. 
Dalsze zajęli 2) Boeka (Kolej. Katowice) 10 m in. 
13 sek., 3) N aw ara (Kol. Katowice) 10 m in . 1 1 4'5 
sek-, 4) Paniozdz (Koi. Katowice), 5) Kiloe Karot 
(Kot. Katowice), 6 ) Orłowski A. (Kol. Katowice). 
Z nany Wencel I, rew elacja ostatniego sezonu lek­
koatletycznego odpadł 12 powodu niedyspozycji. Ogó­
łem startow ało  72 zawodników ,

« m  u m n u iij i  po amur
Nalftorzusfntejsze łrddla zahupOw

r H e r b a t a

Kraków, Rynek cl 
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PtZ Z K  W O D N IK  p iln e j — 
E d ro w ej p ^ r t j i  ro b o tn ik ó w  
sozosnow yeh — p o s z u k u je  
tu  d ro jcą  p ra c y  — do p r^c  
p ro w a d z e n ia  te g o ro c z n y ch  
ż n iw . — Ł a sk aw e  o fe r ty  
•w prost R o m an  P io t r  J a -  
•y ir j iik , p . K o m ań cza , po- 
w iia t S a n o k . 492

W S Z Y S T K IC H , k tó rz y  po 
s i a d a j ą  ja  k ie  b ąd ź  i 11 fo r m a 
o j€  o  F ra n c is z k u  S zczę ­
ś n ia k u ,  s y n u  W a le re g o  i 
H e le n y  z M rozów , m ęża 
A n ie li  z R alcew iczó w  
S z cze śn ia k o w e j, urodzo-ne- 
g o  w r .  1892 w G a rw o lin ie  
o s ta tn io  z am ie s z k a łe g o  w 
W a rsz a w ie , u p ra s z a  sac o 
n a d e s ła n ie  ty c h  in fo rm a ­
c j i  do  Kcwisysto-rza E w aii- 
g o liek o -R e fo rm o w a n eg o  w 
W iln ie . 490
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panis
Skład konsygnacyjny

sta le  zaopatrzony w gnmy 
iow aiow e i singeltuby

Reprezentacja na Polskę i w ,  m . Gdańsk

Z. HONIGFI1RG i S i !
S P ,  2  O G R .  O D P .  481

W A IłS Z A W A , UL. U ŁUGA 50.

K O N E 4 I J R S
na posadę klorownika cepielni parowej

Miody człowiek, religji rz. kat., narodowości 
polskiej, obznajomioiny dokladinio z produkcją wy­
robów ceramicznych > prowadzeniem cegielni 
wooóle, może ubiegać się o posadę kierow nika ce­
gielni w dobrach lir . Tenczyróskiego. —  Zgłosze­
n ia  przyjm uje A dm inistracja  Dóbi w Krzeszow i­
cach, do d m a 24 czerwca b. r. 4 9 1

U N IE W A Ż N IA M  kfłiążecz 
kę  w o jsk o w ą  n a  n azw isk o  
R u d o lfa  S z y p u ls k ie g o  — 
wyst-awiiomą p rze z  P . K . 
U . K ew y  S ącz . 493

RICCIO N E — A DRIA — 
G rand H otel, MI LANO 

P. H L N G A R IA
na  b rzeg u , u trz y m a n ie  o d  
L. 30.— p o cząw szy . Ł a ­
z ie n k i, k u r a c ja  tu szo w a .— 

P r o s p e k ty . 388
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Drukarnią „Ilustrowanemu Kury sra Cudizienne.-o'' —, Kraiów. Wielopole 1. pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.


